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Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hai., 
pocztą IG hal. — Biura Redakeyi i Administracyi
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników Si. Sokołowskiego, Pasaż Hanr-- 
WMnc I. 9. — Listy należy frankować.

. Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jej Ces. i Król. Wysokość Najd. Arey- 

księżniczka R e n a t a  zaślubiła dnia 16 b. m. 
w Żywcu księcia Hieronima R a d z i w i ł ł a .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- ; 
czyi Najwyższem postanowieniem. z dnia 17 
grudnia z. r. zamianować najmiłościwiej wła­
ściciela dóbr, Wincentego Józefa K a r p i ń ­
s k i e g o  w Łysoehej, nadzwyczajnym profe­
sorem rolnictwa w Szkole politechnicznej we 
Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej zarządzić, aby podporu­
czników! okrętu liniowego, Emanuelowi 
D w o r s k i e m u ,  w uznaniu jego znakomitej 
służby, wyrażone zostało Najwjższe uznanie.

P. Kierownik Ministerstwa handlu za­
mianował zarządcę poeztowego, Karola F u r -  
d z i k a  w Chrzanowie, starszym zarządcą po­
cztowym w Brodach, a konfrolora pocztowe­
go, Jakoba Ludwika O r l i ń s k i e g o  we Lwo­
wie, starszym kontrolorem pocztowym tamże.

Ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z Ministerstwem robót publi­
cznych zatwierdziło uchwaloną dnia 16 listo­
pada 1908 na walnem zgromadzeniu akcyo- 
naryuszy „ G a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e g o  
a k c y j n e g o  T o w a r z y s t w a  d l a  p r z e ­
m y s ł u  d r z e w n e g ’o“ w Wiedniu, zmianę 
statutu tego Towarzystwa.

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie 
przeniosła kontrolora poeztowego, Adolfa 
G a n s a z Szczakowej do Krakowa i przy­
dzieliła go do służby przy urzędzie poczto­
wym w Krakowie I.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 17 
stycznia 1909 r. 1. 7333 z wykazem panu­
jących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 9 do 
16 stycznia 1909 r., — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym** dzisiejszego numeru 
Gazety Lw ow skiej■

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 18 stycznia.

Ze statystyki Galicyi.
(III.) Analfabetyzm jest jednym z tych 

piekących problemów, którym nigdy nie mo­
żna za wiele poświęcić uwagi. Obraz, który 
dają cyfry przytoczone przez nas, byłby roz­
paczliwy, gdybyśmy nie uwzględnili dwu o- 
koliczności znacznie łagodzących jego jaskra­
wości. Przedewszystkiem tedy zauważyć wy­
pada, że owe cyfry podane są — wyrażając 
się po kupiecku — brutto i wymagają pe­
wnej korrektury. Nie wolno zapomnieć prze­
cie, że pewna liczba dzieci wypada zupełnie 
z rachuby jako znajdujące się poniżej wieku 
szkolnego. Gdy zaś na niemowlęta przypada 
około 25 prc., a na dzieci od roku do lat 6 
około 15 prc. ogólnej liczby dzieci — to, 
jeżeli czytamy n. p., że w Czechach tylko 
3*38 prc. mężczyzn i 4-85 prc. kobiet nie 
umiało w r. 1904 czytać ani pisać, należy 
rozumieć, że nie umiało czytać ani pisać tyle 
osób z pośród ludności dorosłej i dzieci w 
wieku szkolnym.
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Byłoby zaś jaskrawym błędem, gdyby­
śmy także wr oc-enianiu stosunków galicyj­
skich z obliczenia analfabetów nie wyłączyli 
odpowiedniego procentu niemowląt i dzieci 
do lat 6. Gdy zaś przeprowadzimy taką kor- 
rekturę, pokaże się, że liczba analfabetów 
wśród ludności polskiej w Galicyi spadnie 
do 44 5 prc,, wśród Rusinów zaś wynosić 
będzie niewiele ponad 76 prc.

Są to jeszcze zawsze cyfry bardzo wy­
sokie, ale na pocieszenie niechaj służy oko­
liczność, że wzięte są one z przed lat pięciu, 
a każdy rok przynosi znaczną na tem polu 
poprawę.

Z kolei przechodzimy do liczby szkół 
ludowych w naszym kraju.

Absolutnie biorąc, zajmuje Galieya pod 
tym względem między krajami Monarchii 
drugie miejsce, posiadając bowiem w 1903/4 
r. 4556 szkół ludowych czynnych, dała się 
wyprzedzić jedynie Czechom, u którycn owa 
liczba w tym samym czasie doszła do 5988. 
Minimum pod tym względem przypada na 
Salzburg (193), Karyntyę (392). Rzecz jasna, 
że cyfry owe dla oceny stosunków oświaty 
nie mają prawie żadnej wartości, dopiero 
bowiem zestawienie ich z obszarem kraju i 
liczbą ludności dać może miarę, o która 
chodzi.

Dla stosunków galicyjskich charaktery­
styczną jest znaczna stosunkowo lizzba za­
kładów prywatnych o charakterze elemen­
tarnym. W r. 1903/4 było ich u nas 234, 
więcej zatem, niż w Czechach (223); gdy 
więc w Galicyi jeden zakład p-ywatny tej 
kategoryi przypada na mniej więcej 110 szkół 
ludowych, w Czechach stosunek ten przed­
stawia się jak 1 : 260.

Liczba sił nauczycielskich w ludowych 
szkołach publicznych, w roku sprawozdaw­
czym, najwyższą oczywiście była w Czechach 
(26.469). Galieya zatrudniała w tym roku 
14.546 nauczycieli i nauczycielek ludowych. 
Wpada zaś tu znowu w oczy specyalność ga­
licyjska, niezwykle wielki udział kobiet w 
elementarnej pracy nauczycielskiej. Gdy bo­
wiem w Czechach obok 19.861 nauczycieli

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejeoe 20 hal’.

Tabelaryczno i liczbowe po 30 hali, naaesiA- 
ne po 80 ba!, za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw3tnyeh przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sakołowskiag# 
we Lwowie Pasaż Hausmarsna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rus de Yarenna.

pracowało 6608 nauczycielek, to w Galicyi 
było 8392 nauczycieli a 6154 nauczycielek. 
Tak więc w Czechach tworzą kobiety jedną 
trzecią, w Galicyi zaś niewiele mniej, niż 
połowę personalu nauczycielskiego szkół lu­
dowych.

Z ogólnej liczby dzieci w wieku szkol­
nym 1,225.456, uczęszczało istotnie do szkół 
w Galicyi 939.048, czyli 386.418 dzieci nie 
pobierało nauki, co stanowi niemal jedną 
czwartą część ogólnej liczby (23'4 prc.). O ilez 
lepiej pod tym względem dzieje się w Cze­
chach i w Salzburgu, gdzie liczba dzieci rze­
czywiście uczęszczająch do szkół ludowych 
jest większa nawet niż hczba dzieci obowią­
zanych do uczęszczani*, wynosi mianowicie 
100 5 i 100‘7 prc. Wogóle procent dzieci 
uczęszczających do szkół, najniższy jest w 
Galicyi, wynosi bowiem 76 6 (nb. operujemy 
tu ciągle datami z r. 1903'4). Najbliżej Ga­
licyi stoi pod tym względem Wybrzeże (781) 
i Bukowina (83-7), gdy we wszystkieh innych 
krajach z pośród dziatwy w wieku szkolnym 
uczęszcza do szkół ludowych ponad 90 prc.

Pod względem liczby szkół w stosunku 
do przestrzeni zajmuje Galieya 6 miejsce z 
rzędu, Na 100 kim. kwadr, przypadało u nas 
w 1903 4 roku 5 8 szkół. Wprawdzie gorsze 
jeszcze stosunki wykazano pod tym względem 
w Salzburgu (2 7), Dalmaeyi (3-4), Karyntyi 
(3’8), na Bukowinie (3 9), w Krainie (4-0), 
Styryi (4’2), Górnej Austryi (4’8) i Tyrolu 
(55), z drugiej jednakowoż strony zaznaczyć 
wypada, że w Czechach na 100 kim. kwadr, 
przypada 11‘5, na Szląsku 12’0, na Morawach 
zaś nawet 12-2 szkół ludowych.

Dwunaste dopiero z rzędu miejsce przy­
pada Galicyi w rzeszy prowineyj austryackich 
pod względem stosunku liczby szkół do liczby 
mieszkańców. Wypadało u nas mianowicie w 
r. 1903/4 na 10.000 mieszkańców 6 0  szkół, 
gdy n. p. w Tyrolu 15 9, na Morawach 10 8 , 
w Karyntyi 10 6, a w Czechach i Salzburgu 
powyżej 9. Gorszy niż w Galicyi stosunek 
zachodzi między innemi także w Austryi Dol­
nej (5-9).

36)

Tadeusz Jaroszyński.

MISTRZ ANDRZEJ.
POWIEŚĆ.

XI.
(Ciąg dalszy).

Poprosi Nowakowskiego o pomoc w wy­
nalezieniu zajęć redakcyjnych. Postara się o 
tłumaczenia, wyciągi, streszczenia z książek... 
Zobaczy go niezawodnie w teatrze na pre­
mierze. W gorączkowem podnieceniu oczeki­
wała godziny spektaklu. Siedziała ubrana w 
najlepsze swoje szaty, specyalnie odnowione 
na dzisiejszą uroczystość — dociągnięte mo­
żliwie do wymagań mody ostatniej.

Przed samą ósmą wpadł Andrzej.
— Jesteś gotowa? — dorożka czeka.
Pojechali.
W drodze nie mówili z sobą prawie 

wcale. To takie naturalne. Andrzej przecho­
dził tak powszechnie znaną tremę premiero­
wą. Okazywał on niezwykłe rozdrażnienie, był 
przytem jakiś biedny, przygnębiony, niepe­
wny siebie. Julia doznała szczególnego uczu­
cia litości. Ogarnęła ją dziwna rzewność i 
miała nieprzepartą ochotę położyć mu pieśeL 
wie rękę na czole, ażeby dodać otuchy w tych 
denerwujących chwilach niepewności.

Uczucie to wzrosło jeszcze, kiedy się 
przez chwilę znaleźli sami w małej lóżce, za 
plecami zebranej publiczności, i kiedy zacho­
wanie się jej zaczęło zapowiadać nieuniknio­

ną porażkę sztuki. Zdawało się jej, że ciepłem, 
pieśeiwem dotknięciem ręki przyniesie mu 
niewypowiedzianą ulgę w cierpieniu, że ser- 
dpcznem słowem pociechy opancerzy go prze­
ciw zjadliwym grotom, jakimi go raził nie­
wczesny śmiech zebranych. Zdawało się jej. 
że gdyby ich dwoje owiało teraz tchnienie 
miłości wielkiej, jak dawniej, czuliby się bez­
pieczni, nietykalni, odosobnieni, obojętni na 
wszystko otaczające, na wszystko światowe, 
konweneyonalne, znikome. Czuliby się jak w 
wieży z kości słoniowej, cudownej, niedostę­
pnej, wysokiej wieży, o której stopy odbijają 
się z bukiem bałwany morskie. 'Biją fale, 
pieniąc się i burząc z wściekłości o jej ścia­
ny, podmywają gwałtownie jej podstawy, a ona 
stoi niewzruszona, majestatyczna, wspaniała — 
misteryum odwieczne dwojga dusz wjedaości 
kochania.

Jedność ta jest niezaprzeezenie istotna. 
Cudownie dopełniło się zcalenie ciążących 
ku sobie cząsteczek. Ustało wzajemne ście­
ranie się form różnych i zapanowała harmo­
nia — najdoskonalsza zgodność odczuć i od­
ruchów, ujednostajnienie rytmu serca. Julia 
rumieni się jego wstydem, cierpi jego bólem. 
Bierze w siebie wszystkie ukłucia, które go 
dosięgają i czuje dotkliwie ich zjadliwość. 
Torturowana męką Andrzeja uderzyła w płacz, 
jakby nad własną męką zapanować nie mo­
gła. A jednak zdawało się, że już drżeć nie 
będzie o złudną marę jego sławy autorskiej. 
Kocha go. Teraz to widzi jaskrawiej, niż kie­
dykolwiek, terąz to widzi, że są jednością 
nierozerwalną. Gdyby ich przemoc jaka roz­
dzielić miała, byłoby to rozdarcie jednego 
organizmu na dwoje/ Pozostałaby na zawsze 
rana buchająca krwią nigdy nie utamowaną. 
Uszłaby krew wszystka serdeczna z- poszar­
panych tętnic... do ostatniej kropli, do śmier­
ci. Łudziła się, że zniesie los odważnie... 
Teraz w odczuciu jego bólów poznała jak

jej jest bliski, jaki własny, jak istotnie 
zwarło się w całość organiczną jej istnienie 
z jego istnością. W blasku uświadomienia 
tego moce rezygnacyi rozwiały się, niby mgły 
poranne pod przepotęgą palących promieni 
słonecznych. Ogarnęła ją rozpaczliwa potrze­
ba ratunku. Jak deski zbawienia chwyciła 
się myśli, iż może niepowodzenie sceniczne 
zmieni sentymenty Andrzeja, że zrażony złem 
przyjęciem publiczności, wróci na łono ro- 
'dziny, że upokorzony, zawiedziony, ode­
pchnięty od wielkich ołtarzów sztuki, przyj­
dzie szukać ukojenia w jej kochająeem ob­
jęciu.

Ach odzyska kochanka, którego miała 
jej wydrzeć okrutna w swej bezwzględności 
sztuka. Pierzchną spłoszone rzeczywistością 
marzenia o sławie, tryumfach, zaszczytach, 
wieńcach, oklaskach. Schyli pokornie głowę 
pyszny twórca; zbudzony ze snów o potędze 
artysta, stanie się znowu zwykłym człowie­
kiem — dobrym, kochającym mężem, czu­
łym ojcem, który po cichej, pożytecznej pra­
cy zasiądzie przy domowem ognisku —zasią­
dzie w kręgu wspólnej lampy wieczornej za­
żyć zasłużonego wczasu i doznać pieszczoty 
najbliższych swemu sercu.

Ach, ach odzyska kochanka, po tym nie­
udanym występie mistrza, po tej niefortunnej 
próbie zdobycia świata.

Miłość — jak ktoś określił — jest egoi- 
zmam we dwoje. W bezgranicznym tym egoi­
zmie zaczęła wierzyć, że porażka sztuki jest 
pożądaną dla szczęścia Andrzeja okoliczno­
ścią — dla jego spokoju, równowagi ducho­
wej, dla prawdziwej radości życia. Zaczęła 
przez miłość dla niego cieszyć się prawie z 
każdego na scenie lapsusu, których nie szczę­
dzili sobie wykonawcy Andrzejowego utwo­
ru. Z uśmiechem też powitała komiczny efekt 
z kurtyną, kiedy po ukończonym akcie dźwi­
gnęła się leniwie z podłogi i podciągana na

sznurach, przez jakieś niewidzialne ręce, wa­
hając się i kołysząc, wznosiła wolno ku gó­
rze. Wreszcie znieruchomiała przywarłszy do 
stropu.

Wyczekiwano tej chwili w milczeniu, 
aż rozległy się oklaski, których nie słychać 
było w czasie gry aktorskiej.

Biedny mistrzu — mówiła do siebie 
Julia, a w gruncie rzeczy igrało jej w duszy 
rozradowanie.

Będzie go znowu miała, jak dawniej 
małego Jędrka, który po znojnej pracy przy­
chodził złożyć głowę na jej kolanach.

Jędrka kochanego, który oprzyto­
mniawszy po oszołomieniu w zawrotnych lo­
tach ku gwiazdom niedosiężonym, zejdzie na 
ziemię. Andrzej uleczony z wygórowanych 
nad miarę ambicyj, zejdzie w jej ramiona 
pieśeiwe.

Jeszcze się zgromiła surowo z powodu 
uciechy swojej, gdyż on cierpi, on, człowiek, 
którego kocha. Jeszcze raz zatargał trzewia­
mi, oburzył do głębi widok szyderskiej 
postawy tłumów — szyderstwa skierowane­
go przeciw Andrzejowi.

Ach, gdyby się mogła wraz z nim cieszyć 
tryumfem swego m istrza!

Jednocześnie zjawiła się perswazya, nie­
zmiernie wymowna, że jest to niejako ope- 
racya, może przykra i bolesna, ale konieczna 
d la teg o  zdrowia moralnego. Niestety, po­
mimo miłości i zaślepienia jakie miała dla 
niego, musiała stwierdzić, że Andrzej w o- 
statnich czasach pozostawał pod wpływem 
jakichś autosuggestyj niebezpiecznych. Nie 
mogła nie widzieć, że się podnieca we­
wnętrznie do wiary we własną wielkość.

Skończy się to opętanie przeklęte.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Przepełnienie szkół ludowych najsilniej 
występuje w Dolnej Austryi, gdzie na jedną 
szkołę przypada w przecięciu 2317 uczniów. 
Galicy a zajmuje pod tym względem 4 miejsce 
(206-1), najszczęśliwiej zaś ukształtowały się 
stosunki w Salzburgu, gdzie na jedną szkołę 
przypada tylko 90-9 uczniów.

Rzecz jasna, że najłatwiejszą też pracę 
ma nauczycielstwo tyrolskie, na jednego bo­
wiem nauczyciela wypada 30 2 uczniów, gdy 
u nas więcej, niż dwa razy tyle (62'5). Pod 
tym względem ustępuje Gaiicya tylko Krainie 
(63-5). Oprócz Tyrolu stoją poniżej przecięcia, 
wynoszącego dla wszystkich krajów razem 
44-4 uczniów na jednego nauczyciela: Salz­
burg (32 9), Dolna Austrya (35 0), Morawy 
37 8), Karyntya (40'9) i Dalrnacya (42-8).

Awans styczniowy w  Li Ł  A r i i ,
(X.) Dziennik rozporządzeń wojsko­

wych dla c. i  k. A rm ii ogłasza: Rezerwo­
wymi kadetami zamianowani zostali w s a ­
n i te  t a c h  rezerwowi podoficerowie: Stani­
sław Nakładał z 6 oddz. przy 9 oddziale, Jan 
Vrbicky 14 oddz., Jan Palećek z 1 oddz. 
przy 15 oddz., Alojz? Yachata z 1 oddz. 
przy 14 oddz., Paweł Vodak z 1 przy 6 oddz. 
i Prokop Prażak z 1 przy 14 oddz.

Rezerwowymi akcesistami wojsko­
wych magazynów prowiantowych zamia­
nowani : rezerwowy aspirant prowiantowy, 
tytularny sierżant, dr. Henryk Menochek w 
Krakowie, rezerwowy zastępca akcesisty pro­
wiantowego Rudolf Smetana w Przemyślu, 
dalej rezerwowi aspiranci prowiantowi tytu­
larni sierżanci: Oskar Mandl w Krakowie, 
Jan  Sedlaóek i Alfred Ulehla w Krakowie, 
Fryderyk Grohmann w Krakowie, Jarosław 
PoTolny i Karol Kaderabek w Przemyślu, J ó ­
zef Laska we Lwowie, Franciszek Volkmann 
w Krakowie, Aleksander Soeoleanu w Krako­
wie, Wincenty Boćansk w Przemyślu, Wło­
dzimierz Wajda we Lwowie, Karol Klir w 
Krakowie, Karol Struppl i Józef Pekarek w 
Przemyślu, Jan  Dvofan i Rudolf Auerhann 
w Krakowie, Leopold Hilbich we Lwowie, 
Antoni Ślapeta w Krakowie, Andrzej Rzyha 
we Lwowie, Mikołaj Chrobak i Józef Strnad 
w Przemyślu, Jakób Matuśka i Jarosław Kor- 
dasiewiez w Przemyślu, Kamil Hajek i Tec- 
dor Stefanowicz we Lwowie, Józef Polak i 
Karol Volkar w Przemyślu, Leon Gliick w 
Krakowie; oraz rezerwowi podoficerowie: Ru­
dolf Thiel z i p .  art. fort. przy magazynie 
w Krakowie, dr. Karol Reichel z 93 p. p. 
przy magazynie w Grazu, Izydor Zurkanowicz 
z 41 p. p. przy magazynie we Lwowie, Ma-

ryan Kapuściak z 3 p. strzelc. tyrol. przy 
magazynie we Lwowie, Ottokar Rathsam z 1 
p. art. fort. przy magazynie w Krakowie, Je­
rzy Schick z 30 p. p. przy magazynie w Na- 
gyszeben, Albert Gesierich z 1 p. p. przy 
magazynie w Przemyślu, Jarosław Proskur- 
nicki z 24 p. p. przy magazynie we Lwowie, 
Maks Kunz z 1 p. p. przy magazynie w Za­
grzebiu, Józef Sika z 13 p. p. przy magazy­
nie w Grazu, Jakób Germann z 14 p. p. przy 
magazynie w Przemyślu, Józef Rucki z 41 
p. p. przy magazynie w Przemyślu, Marcin 
Chmielnikowski z 13 p. p. przy magazynie 
w Przemyślu.

. Rezerwowymi aspirantami prowian­
towymi i tytularnymi sierżantami zamiano­
wani następujący rezerwowi podoficerowie: 
Mikołaj Curtusan z 33 p. art. poln. przy ma­
gazynie we Lwowie, Grzegorz Kosiba z 20 
p. p. przy magazynie w Przemyślu, Roman 
Kulicki z 84 p. p. i Szymon Kiihlbett z 29 
p. p. przy magazynie w Przemyślu, Jan  Oro- 
bec z i p .  strzelc. tyrol. przy magazynie we 
Lwowie, Józef Weiss z 97 p. p. przy maga­
zynie w Przemyślu, Eliasz Salahub z 97 p. 
p. przy magazynie w Przemyślu, Bogusław 
Urbanek z 13 p. p. przy magazynie w Za­
grzebiu, Henryk Juda z 32 p. art. poln. przy 
magazynie we Lwowie, Wojciech Mazanek 
z 93 p. p. przy magazynie w Przemyślu, 
Fryderyk Hehn z 41 p. p. przy magazynie 
wje Lwowie, Karol Sehellar z 1 p. trenu 
przy magazynie we Lwowie, Ernest Richter 
z 1 p. p. i Otto Taborsky z 3 p. p. przy 
magazynie w Krakowie, Henryk Bena z 1 
p. p. i Zdenko Ludikoysky z 84 p. p. przy 
magazynie w Krakowie, Otto Ilutz z 31 p. p. 
przy magazynie we Lwowie i Fryderyk Bal- 
nar z 1 p. p. przy magazynie w Zadarze.

Sprawy krajowe.
(Posiedzenie krajowej Pady kolejowej).

□  Pod przewodnictwem członka Wy­
działu krajowego i szefa departamentu dro- 
gowo-kolejowego, dr. StanisławaD ą m bs k i e- 
g o ,  odbyło się w gmachu sejmowym posie­
dzenie ostatniej sesyi 5-go trzechlecia krajo­
wej Rady kolejowej.

Na tle sprawozdania Wydziału krajo­
wego o ostatnich wynikach eksploatacji wy­
budowanych już przez kraj kolei lokalnych i 
o postępie akcyi krajowej na polu uzupeł­
nienia galicyjskiej sieci kolejowej, wywiązała 
się ożywiona dyskusya.

Korzystne wyniki eksploatacyi kolei lo­
kalnych przyjęła krajowa Rada kolejowa z

zadowoleniem do wiadomości, wyrażając u- 
zname dla zapobiegliwej adm inistracji.

Przewodniczący dr. D ą m b s k i  omó­
wił następnie dalszy rozwój akcyi kolejowej 
kraju i uzasadniał stanowisko Wydziału kra­
jowego wobec zgłoszonych projektów.

Budowa kolei lokalnej Muszyna-Kryni- 
ca rozpocznie się w bieżącym roku.

Budowa kolei lokalnej Drohobycz-Tru- 
skawiee stanie się również w bieżącym roku 
aktualną, a to po załatwieniu pewDyeh spor­
nych kwestyj, dotyczących złączenia tej ko­
lei lokalnej z koleją państwową.

Z projektów, które jeszcze nie uzyskały 
ustawowego zapewnienia, na pierwszym planie 
stoi projektowana linia kolejowa Wieliezka- 
M yślenice-M szana dolna. Jest postulatem 
kraju, aby dla tej linii kolejowej już w naj­
bliższym programie inwestycyjnym uzyskać 
gwarancyę Państwa.

Na dalszym planie wprawdzie, ale nie 
mniej poważnie traktowane są projektowane 
linie kolejowe: Nowy Sącz-Szczawnica-Nowy 
Targ, Przemyśl-Dynó w - Brzozów - Rymanów, 
względnie na razie część tej linii Rymanów- 
Brzozów i wreszcie Kołomyja-Kosów-Kuty- 
Uśeieryki.

Wydział krajowy wychodzi z założenia, 
że zrealizowanie tych projektów może nastą­
pić tylko na podstawie gwarancyi Państwa 
przy pewnym finansowym współudziale kraju.

Zachodzi zatem potrzeba postarania się 
przedewszystkiem u Rządu o zapewnienie, że 
w miarę rozporządzalnych funduszów, te linie 
kolejowe, — pożądane zarówno w interesie 
Państwa, jak i kraju, znajdą uwzględnienie 
w państwowym programie inwestycyjnym, — 
a w takim razie Wydział krajowy zajmie się 
wypracowaniem technicznych projektów dla 
tych linij kolejowych.

Dla sfinansowania projektu kolei lo­
kalnej Nisko - Kolbuszowa-Rzeszów, przewi­
dziana jest gwaraneya kraju, w czasie gdy 
stan krajowego funduszu kolejowego na to 
pozwoli.

Przedmiotem pertraktaeyj z Rządem bę­
dzie dalej projekt kolei Dębica-Jasło.

Dotychczasowe uchwały sejmowe dążyły 
do urzeczywistnienia tej kolei, jako linii pań­
stwowej. Podniesiono jednak myśl wybudo­
wania tej ekonomicznie ważnej i prawdopo­
dobnie rentownej linii kolejowej z pomocą 
gwarancyi kraju, a to w celu przyspieszenia 
budowy tej kolei.

Do sfinansowania kolei Zakopane-Swi- 
nica potrzebne jest jeszcze tylko zapewnienie 
subwencyi państwowej.

Wydział krajowy we wszystkich tych 
Sprawach nawiązuje z Rządem rokowania, li­
cząc n a  poparcie Koła polskiego w Wiedniu

Obrady zakończył przewodniczący wyra­
żeniem podziękowania dla członków krajowej 
Rady kolejowej za ich współudział w osta­
tniej kadencyi, wypowiadając nadzieję, że no­
wą Radę w tym samym składzie powita.

Obecnie z rozpoczęciem nowej kadencyi 
sejmowej zostanie powołana nowa krajowa 
Rada kolejowa, w skład której, według sta­
tutu, prócz ezronków mianowanych przez Wy­
dział krajowy, wchodzą także delegaci różnych 
instytucyj.

Z położenia.
Jak dzienniki donoszą, p o s ł u c h a n i e  

węg. prezydenta ministrów dr. Wekerlego u 
Na j j .  P a n a  dnia 16 b. m. trwało prawie 
trzy kwadranse.

Z Schónbrunnu udał się dr. Wekerle do 
Ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie od­
był dłuższą konferencyę z bar. Aehrenthalem.

Po południu wymienionego dnia odjechał 
dr. Wekerle z powrotem do Budapesztu.

*

Dnia 16 b. m. po południu — jak do­
wiaduje się Slav. Corr. — odbyła się. pod 
przewodnictwem P. Prezydenta Ministrów br. 
Bienertha ściślejsza k o n f e r e n e y a  g a b i ­
n e t o w a ,  na której zastanawiano się nad 
sposobami przeprowadzenia ankiety języko­
wej. Uchwalono na niej podobno, wezwać 
przewodniczących interesowanych klubów Ra­
dy państwa i Sejmu czeskiego do zamiano­
wania delegatów do wspomnianej ankiety. 
Program ankiety ma być następujący: Głó­
wne rysy uregulowania języka urzędowego 
władz państwowych i autonomicznych w Cze­
chach, podziału na okręgi i reprezentaeye o- 
kręgów, jakoteż sprawa szkół mniejszości ję ­
zykowej w Czechach. Ewentualnie ankieta 
obejmie także reformę wyborów do Sejmu i 
ordynacyi krajowej w Czechach.

Ankieta ma się zebrać z końcem b. rn. 
*

Wedle Poln. Korr. zwołano K o ł o  p o l ­
s k i  e na 19 b. m.

*

W dniu dzisiejszym zbiera się w W ie­
dniu k o m i s y a  r e g u l a m i n o w a .  Jak 
Poln. Korr. została poinformowana, pojawi 
się w ciągu obrad wniosek o s p a u s z a l o -  
w a n i e d y e t  p o s e l s k i c h ,  a zarazem o 
podwyższenie poborów Prezydenta i Wice­
prezydentów. Jak wiadomo, istnieje w tej 
mierze projekt wypracowany jeszcze przez 
bar. Becka. Dotychczas Prezydent Izby po-
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IX.
(Ciąg dalszy).

Nie jestem pewny, czy nie szukam uspra­
wiedliwienia namiętności, która mnie pochła­
nia. Elżbieta usunęła się po za obręb mego 
istotnego życia. Ale gdyby była tego nie 
uczyniła, byłżebym pewniejszy mego serca? 
Istnieje zawsze w nas jakaś cząstka nam 
nieznana, którą dopiero okoliczności przed 
nami odkrywają i z zadziwieniem spostrze­
gamy, że u schyłku młodości coraz więcej 
mamy pragnień, a coraz słabszą wolę.

Patrzę na ten przypływ i odpływ uczuć 
sprzecznych. Każde z nich odpowiada przecież 
jakiejś cząstce mego ja. Szczęśliwi ci, którzy 
zdołają urzeczywistnić w sobie jedność uczuć 
i którzy znają własne 6Woje granice! Odło­
żyłem dawniejsze moje prace, a rozpocząłem 
pisać nowe dzieło. Rozpoczynam z zapałem 
i nagle wstrzymuję się, wyczerpany. Kolejno 
czuję się potężnym, to znów jeszcze słab­
szym. Egzeltacya jest tylko stanem przejścio­
wym, lecz ja jestem niczem po za nią.

25 października. Każdy upływający dzień 
przybliża rozłąkę, nieobecność. Ograniczenie 
naszej swobody będzie mi ciężkie. Nieprzy­
jemna pora roku powiększa jej niepokój, a 
mój wzmaga się w dwójnasób.

Dzisiejszego wieczoru była pogffda tak 
piękna, że pojechaliśmy do Bulońskiego lasku 
w powozie odkrytym. Zwykle, gdy wyjeżdża­
my razem, musimy długo wybierać najlepsze 
konie; ona bowiem nie znosi, aby je woźuica 
smagał batem.

— Niema to, jak zaprzęgi angielskie! 
zauważyła z żalem.

Długo szliśmy obok siebie aleją de Mor- 
temart, w stronę Auteuil. Jest to droga mało 
uczęszczana, cała zasłana zeschłymi liśćmi.

których nie uprzątnięto. Po bokach ulicy le­
żały masami. Podmuch wiatru poruszył je; 
poczęły kręcić się w kółko i znów opadły 
na ziemię. Te, które pozostały na gałęziach, 
drżały, wydając ostry odgłos. Za chwilę miały 
spaść także. Gdyśmy odjeżdżali, Anna wska­
zała mi je ręką, mówiąc:

— Mam wrażenie, że opuszczamy istoty 
bez obrony....

I właśnie w tej chwili jeden liść oder­
wał się od gałęzi, chwilę się wahał, a wre­
szcie zleciał mi na kolana, jak motyl nieży­
wy. Był cały zżółkły, o złotawym połysku. 
Spojrzałem na Annę i spostrzegłem, że jest 
blada.

— Pani żimno?
— Trochę.
Słońce znikło zanim to mogliśmy spo- 

strzedz. Z ziemi podnosiły się wilgotne opa­
ry; deszcz, który padał z rana, nie miał czasu 
wyschnąć. Pod drzewami wilgoć była silna, 
unosząca się w powietrzu. Nie mogąc sobie 
inaczej poradzić, wziąłem koc od woźnicy i 
zarzuciłem go na ramiona Auny. Nie broniła 
się i podziękowała mi uśmiechem. W tero 
przyodzieniu wydała mi się piękniejsza, niż 
kiedykolwiek. Po drodze spotkawszy zamknię­
tą karetę, wzięliśmy ją.

28 października. — Po co mówiłem?
Zgodziła się spędzić dzień zemną w 

Chantiliy. Jutro już nie byłoby można tego 
urządzić. Jutro dom mój nie będzie już pu­
sty. Śniadanie spożyliśmy w domku strażnika 
lasów. Czas był prześliczny; siedzieliśmy dłu­
go na wolnem powietrzu, zachwycając się 
prześlicznym jesiennym krajobrazem. Zapro­
ponowałem jej wreszcie pieszą przechadzkę. 
Poszliśmy. Idąc za nią widziałem, jak w około 
jej kapel u? za i głowy unosiły się i w okół 
twarzy krążyły białe zwoje welonu, podobne 
do mew krążących w około barki. Obserwo­
wałem jej cbód i ruchy. Stąpała tak lekko, 
że zeschłe liście zaledwie głuchy szelest wy­
dawały pod jej stopami. Ruchy jej były po­
wolne, miękkie. W jej podłużnych oczach 
przebłyskiwały iskierki zadowolenia. Promie­
nie słońca padały ukośnie — dni są już tak 
krótkie, — niebawem też musieliśmy po­
wracać.

Powracaliśmy zwolna. Czułem ją tak 
blisko siobie. Potrzebowałem tylko pochylić 
się nieco, aby ją  schwycić w objęcia. Ale

wyraz jej oczu oddala mnie zawsze od niej. 
Zwolniłem jeszcze kroku i rzekłem:

— Dlaczego odczuwamy tak silnie ży­
cie, gdy jesteśmy razem?

— Bo jesteśmy przyjaciółmi...
— Przyjaciółmi nie jesteśmy bynaj­

mniej.
Zrozumiała natychmiast do czego zmie­

rzałem. Twarz jej nadto jest dla mnie wy­
razista-, abym nie wyczytał z niej jej wra­
żeń. Na tej twarzy wyryło się teraz ogromne 
pomieszanie. Usiłowała ranie powstrzymać.

— Nie mówmy nic w ięcej.. — bła­
gała.

Było zapóźno. Wnet poznała w całej 
pełni, o czera dotychczas nie mogła mieć 
jeszcze pojęcia, jak głęboko miłość dla niej 
wniknęła w moje serce. Z zaciśaiętymi zę­
bami, drżąca i zmieniona, zaskoczona z nie- 
nacka, niby woda, którą mróz ścina, słucha­
ła moich miłosnych wynurzeń. Czyżbym się 
omylił, widząc ją potem jak nagle tajała 
w rozpromienieniu? Nie kryła przedemną ani 
pomieszania swego, ani nawet doznanej przy­
jemności:

— Powinnam była przerwać panu, nie 
miałam odwagi. Przebacz mi. Nie doznałam 
szczęścia w życiu, a to tak bardzo pochlebia 
kobiecie, gdy słyszy takiego jak pan czło­
wieka, mówiącego jej takie rzeczy — rzeczy, 
które wniknęły w moją istotę, tak oto, jak 
Dromienie słońca wnikają w gęstwinę leśną. 
Bądź pan pobłażliwy. Dlaczego tak późno zja­
wiłeś się na drodze mego życia?

— Tak późno?
— Tak.
— A ! zapomniałem.. — Ty kochasz 

jaszcze!
Odpowiedziała uśmiechem i wnet do­

rzuciła.
— Być może... tak.
— Wracajmy — odparłem gwałto­

wnie. — Pociąg do Paryża odchodzi o go­
dzinie piątej.

— Pojedziemy następnym.
— Nie, Anno, teraz lepiej jest co ry­

chlej powrócić.
I z całym spokojem zacząłem jej przed­

stawiać, że jest rzeczą konieczną, ażebyśmy 
przestali się widywać, przynajmniej czas ja ­
kiś. Byłem sam zdumiony spokojem, który 
we mnie nastąpił po uniesieniu. Ona prote­
stowała z siłą, niemal gwałtownie.

— Nie. nie! ja  nie ehcę pana utracić. 
Stałeś się niezbędnym dla mojego duchowe­
go życia. Od czasu, kiedy cię spotkałam, dni 
mego życia nabrały barwy. Nie chcę wpaść 
ponownie w stan dawniejszej apatyi.

Ten niespodziewany wybuch zadziwił
mnie.

— Lecz cóż ze mną będzie ?
— Ozyliż mężczyzna nie może kochać 

oezinteresownie ? Ja  pauu dopomogę....
— Zapomnieć o pani....
— Tak. To nie przyjdzie trudno. Wi­

dząc mnie często, przekona się pan niechy­
bnie, że przestałam być piękną. Przecież 
szczera przyjaźń nie jest rzeczą niemożebną. 
Nie chce pan spróbować. Ja  proszę o to.

Prośba ta miała w sobie nacisk niewo­
lący. Jakimże szczególniejszym sposobem 
stało się, że teraz ona występowała w roli 
proszącej ? Odrzekłem w końcu :

— Nic nie postanawiajmy stanowczo, 
Anno. Wypadki zadecydują same.

— Nie, nie wypadki. My sami. Zarę­
czam, że możemy zdobyć się na to.

W czasie tej dyskusyi mrok zapadł. 
Wśród gałęzi drzew przebłyskiwały czerwo­
ne światełka zachodu. Trzeba było pospie­
szać, aby uniknąć chłodu. W powozie spo­
glądaliśmy na siebie w milczeniu, Zwolna, 
światło, które tworzyło tło, widniejące poza 
pniami drzew, gasfo. Cienie lasu nas otula­
ły. Koła powozu obracały się bez odgłosu ; 
słychać tylko było odgłos kopyt końskich, 
zanurzających się w piasku drogi, którą je­
chaliśmy. Odgłos głuchy i regularny. Ują­
łem ją za rękę, która pozostała bez rękawi­
czki i przycisnąłem ją do moich ust. Ręka 
była lodowata; a jednak dotkuięeie jej pa­
rzyło mnie ogniem.

— Przyjaciółmi jesteśmy, nieprawdaż? — 
przemówiła przy pożegnaniu.

Miała uśmiech na ustach. Lękałem się 
skłamać i nie przyrzekłem nie. Wrażenia 
piękności przyrody, sztuki, które odczuwałem 
sam w ciągu lat długich, które lubiłem sam 
odczuwać, aby je odczuwać lepiej, mogę teraz 
z nią dzielić. Ona zwiększyła ilość powietrza, 
którem oddychać inożna, w dziedzinie mego 
wewnętrznego życia....

(Ciąg dalszy nastąpi)
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bierał przez cały rok wynagrodzenie w wy- \ Przemawiało 26 deputowanych, którzy 
sokośei 40, a Wiceprezydenci 20 koron dzień ■ j potępili sposób postępowania tych1 dygnita-• * — J - - - * ’ I ° , , ..j___ i_ _ c--------u j i  __nie. Owóż har. Beck zaprojektował, by Pre 
zydentowi Izby przyznać honoraryum roczne 
w kwocie 20—30, Wiceprezydentom zaś 12 
do 15 tysięcy koron Pauszal poselski wyno­
sić miałby wedle tego projektu 6600 koron 
rocznie.

Pohi. Korr. przypuszcza, że projekt ten 
zostanie obecnie wznowiony.

w
Sejm k r a i ń s k i  w Lublanie przyjął 

sobotę po długiej dyskusji nagły wniosek 
Kreka w sprawie aneksyi Bośnii, poczem se- 
syę odroczono.

W S e j m i e  t y r o l s k i m  wszczęli po­
słowie włoscy w sobotę obstrukcję z "powo­
du, iż nie mogli dojść do porozumienia z po­
słami niemieckimi w sprawie rozdziału wy­
datków na cele oświaty, a zwłaszcza na pod­
wyższenie płac nauczycieli. Sejm zamknięto. 

*

W Pradze święcono wczoraj bardzo u- 
roezyśeie 500 rocznicę t. zw. d e k r e t u  ku- 
t n a h o r s k i e g o .  Z okazyi tej odbyło się 
zbratanie studentów czeskich z francuskimi, 
którzy do stolicy Czech przybyli w imponu­
jącej liczbie witani uroczyście nietylko przez 
studentów, lecz także przez reprezentację 
miasta i konsula francuskiego wśród owacyj 
publiczności.

Ów dekret kutnahorski wydany przez 
króla Wacława w r. 1409 orzekł, że w spra­
wach Uniwersytetu praskiego mają rozstrzy­
gać 3 głosami Czesi, a jednym wszystkie 
inne narodowości razem.

Na modłę Uniwersytetów włoskich wpro­
wadzono także i w Pradze na Uniwersytecie 
założonym w r. 1348 przez Karola IY., po­
dział profesorów i słuchaczy wedle nacyj. 
Było ich cztery: saska, frankońska, czeska 
i polska. Owóż król Wacław, idąc za głosem 
narodu, przyznał Czechom stanowczą w spra­
wach uniwersyteckich przewagę.

Skutkiem dekretu kutnahorskiego było, 
że niemieccy słuchacze opuścili Uniwersytet 
praski i podążyli do Lipska, gdzie wkrótce 
powstał Uniwersytet sumptem książąt saskich.

Zauważyć wypada, że po dekrecie ku- 
tnahorsk im , także polscy słuchacze, czując 
s ie  w praw ach  swych obrażeni, urządzili
exodus.

Zaproszono też na wczorajszą uroczy­
stość do Pragi jedynie studentów francuskich, 
których delegację, jak wspomniano, spotkało 
bardzo gorące przyjęcie.

Studenci niemieccy, pomimo przestróg, 
urządzili w dniu tym zwykły swój „bum am i",  
co dało powód do niepokojów. P rzechadzają­
cych się na  Przykopach „burszów" otoczyła 
publiczność. Znaczny oddział policyi Wystąpił 
energicznie, aby studentów  uwolnić z g ro ­
źnego położenia. Ponieważ sy tu a c ja  by ła  kry ­
tyczna a publiczność s taw ia ła  policyi opór, 
wezwano żandarmeryę, która poparta  przez 
policye opróżniła Przykopy; nas tępnie,  po 
zamknięciu Przykopów, dem onstran tów  roz­

proszono

rzy w bardzo ostrych słowach, Có do me­
tody jednak postępowania wobec nich zda­
nia były podzielone. Większość oświadczyła 
sie za przydzieleniem sprawy osobnej ko- 
misyi.

Sprawy, czy dotyczący dygnitarze mogą 
być ułaskawieni, nie dopuszczono pod obrady. 
Jeden z posłów uczynił wniosek, _ aby wszyst­
kich ministrów od roku 1877 ścigać.

Dalsze obrady odroczono do ponie­
działku.

Położenie w Serbii.
Dnia 16 b. m. przed południem pod 

przewodnictwem króla Piotra odbyła się kilku­
godzinna Bada ministrów.

Król zapytał prezydyum Skupczyny o 
zdanie w sprawie przesilenia gabinetowego. 
Jak słychać, prezydent Jovanovie oświadczył, 
iż Skupezyna pragnie utworzenia silnego ga­
binetu. a ponieważ młodoradykalni stawiają 
silny opór powołaniu Passicza, jako najpo­
ważniejszego kandydata na prezesa gabinetu 
uważać należy Stojana Proticza, staroradykam, 
który obok Passicza posiada największy wpływ 
w staroradykalnem stronnictwie, a co do za­
granicznej polityki, przychyla się do zapatry­
wań Passicza. . .

Protiez, jako pisujący artykuły wstępne 
w staroradykalnym organie Samouprava, 
zawsze występował z żądaniem, aby Bośnia 
i Hercegowina otrzymały autonomię pod 
zwierzchnictwem sułtana, za poręką wielkich 
mocarstw. Obecnie największą trudność tworzy 
sprawa obsadzenia teki ministra spraw we­
wnętrznych, której domagają się zarówno sta- 
roradykali, jak młodoradykali. Jeżeli w tej 
sprawie o s ią g n i j  będzie porozumienie, to 
nowy gabinet jeszcze w ciągu dnia przyszedłby 
do skutku. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, Milovanović zatrzyma tekę spraw 
zagranicznych. Tekę skarbu ma objąć Paszu.

W  razie gdyby wewnętrzno- polityczne 
trudności, nie były usunięte, przesilenie za­
łatwione by było zapomocą tymczasowej re­
konstrukcji gabinetu Yelimiroyicza.

Zwołany na wczoraj meeting, celem za­
protestowania przeciw uciskowi Serbów chor­
wackich, odroczono na czas nieograniczony. 
Mały Journal donosi, że meetingu zabroniła 
policya.

Veczerne Novosti donoszą, że minister 
wojny anulował w drodze telegraficznej za­
mówienia dla wojska, poczynione u. firm nie­
mieckich, a przeniósł je na firmy francuskie.

Itfa Bałkanach.
Sprawa konfereucyi.

Siiddeutsche Reichskorresponden.,
Tu i tam można czytać, że europejska kon­
ferencja o sprawach bałkańskich jest już 
zbyteczna. Nie nadszedł jednak jeszcze czas, 
a może w ogóle nie nadejdzie, w którym 
byłoby możliwą rzeczą ze zbytnia skwapli- 
wością oświadczać się za lub przeciw zebra­
niu się konferencji." Najbliższem zadaniem 
pozostaje zapewnienie trwałych rezultatów 
w poszczególnych kwestyach między różnymi 
rządami. W jakiej zaś formie ma się potem 
owe rezultaty w międzynarodowej drodze ak­
ceptować i zarejestrować, czy przez specjal­
nie w tym celu zwołaną konfereneyę, lub w 
jaki inny sposób, należy pozostawać rozstrzy­
gnięcie owym mocarstwom, które poruszyły 
czy też podjęły myśl o nowej konferencji 
oryentalnej.

Z tureckiej Izby deputowanych.
Sobotnie posiedzenie Izby deputowa­

nych trwało 4 godziny.
M inister skarbu odpowiedział na iuter- 

pelacye w sprawie nieprzedłużenia budżetu, 
iż dotyczące prace nie są jeszcze ukończone 
Ja ł jednak wyraz nadziei, że dzięki rokowa­
niom z ościennem państwem, równowaga bu­
dżetowa zostanie zapewniona. ,

Kilku posłów żądało- wyjaśnień od wiel­
kiego wezyra, który j*-st za cały gabinet od­
powiedzialny. W końcu przyjęto oświadcze­
nie ministra skarbu do wiadomości.

Następnie rozwinęła się ożyyyiplla

K o n s t a n t y n o p o l .  Dnia 16 b. m. 
po południu odbył austro-węgierski ambasa­
dor kilkugodzinną konfereneyę z wielkim w e­
zyrem i ministrami spraw zagraniezuych i 
handlu. Na konferencji tej uchwalono ad re 
ferendum projekt protokołu o austryacko-tu- 
reckiem porozumieniu, złożony z 9 punktów; 
projekt, będzie przedłożony Radzie ministrów.

K o n s t a n t y n o p o l .  Sułtan jest nie­
zdrów, wyznaczone na onegdaj posłuchania 
odroczono.

K o n s t a n t y n o p o l .  Członkowie komi­
tetu Fedakieramu twierdzą, że wszystkie o- 
skarżenia przeciw nim zwrócone, zwłaszcza 
o zamierzone wymordowanie ambasadorów, 
oraz w przedmiocie znalezionych rzekomo do­
kumentów, są fałszywe.

C e t y n i a .  Wiadomości o abdykacyi 
księcia czarnogórskiego, są zupełnie niepraw­
dziwe.

Hosp.

Lwów, 18 stycznia.
— Kai cud ar?.
Wt o r e k  (19 styczuia);
Ferdynanda. — Batymira. — -Bohojawł.

Wschód słońca o godzinie 7' 12 rano, za­
chód słońca o godzinie 3-56 po południu.

zcze nie uwięzionym lub znów na wolno-1    -  L.

jści będącym dygnitarzom, zwolennikom s ta ­
rego systemu rządów.

— Echa godów weselnych w Żywcu.
Przed ślubem odczytał ks. Biskup Nowak b-1'o- 
o-osławieństwo Papieża dla Młodej Pary, na­
desłane na ręce ks. Kardynała Puzyny, podpi­
sane przez kardynała Merry del Yall. Obrzęd 
kościelny zakończył się o godz. trzy kwadranse 
na pierwszą.

Z powodu ślubu nadeszły następujące de­
pesze: , . _

I n  s b r uk .  Tobie, Teresie i Młodej Pa­
rze wyrażamy Zofia i Ja, w dzisiejszym dniu 
najgorętsze i najżywsze życzenia szczęścia.

Franciszek Ferdynand.
Lwów.  W chwili, gdy Najdostojniejsza 

Arcyksiężnięzka Renata przez związek małżeń­
ski wchodzi do polskiej rodziny, proszę Waszą 
Ces. i Król. Wysokość, by mi wolno było zło­
żyć imieniem całego kraju, oraz imieniem wła- 
s n e m  najuniżeńsze i najgorętsze życzenia i dać 
wyraz mej żywej radości z powodu, że naród 
polski łączy się dziś nowymi i silnymi węzła­
mi z Domem Waszej Ces. i Król. Wysokości

z którym łączyły nas już dotąd uczucia szcze­
rego przywiązania i głębokiej wdzięczności.

Stanisław  hr. Badeni, Marszałek kra­
jowy.

K r a k ó w .  Msze świętą dzisiaj na in- 
tencyę Dostojnych Nowożeńców odprawiłem. Do 
błogosławieństwa przez Ojca św. łaskawie na­
desłanego dołączam moje gorące życzenia, aby 
Książęca Para, jako wierne dzieci Kościoła, 
spełniając swoje obowiązki wobec Boga, rodzi­
ny i społeczeństwa, doznawała trwałego szczę­
ścia. K a rd yn a ł Puzyna.

Ponadto między innymi nadesłali depe­
sze gratulacyjne: P. Minister br. Aehrenthal, 
podesta Tryestu Sandrinelli, P. Minister Abra- 
hamowicz, hr. Gołnchowski i w. i.

Po uczcie weselnej, wysłał Najd. Arey- 
książę Leopold Salvator do Najj. Pana nastę­
pującą depeszę: Pozwalam sobie złożyć naj- 
poddańsze zawiadomienie o odbytych zaślubi­
nach Naszej Kuzynki Renaty z księciem Hie­
ronimem Radziwiłłem, którym wyraziłem ży­
czenia Waszej Cesarskiej Mości i wręczyłem 
Najwyższy podarek. ArcyJcsiaźę Leopold Sal- 
vator.

Z okazyi ślubu Córki ofiarowali Najd. 
Arcyksięstwo 500 koron dla ubogich, opuszcza­
jących żywiecki szpital, oraz 500 koron dla 
miejscowego Towarzystwa pań opiekujących się 
ubogimi.

W odpowiedzi na życzenia, przesłane do 
Żywca przez JE. Pana Marszałka kraju, nade­
szła w polskim języku stylizowana następująca 
depesza:

Marszałek kraju Stanisław hr. Badeni, 
Lwów.

Słowa Waszej Ekscelencji wraz z ży­
czeniami całego kraju wzruszyły nas do głębi 
i proszę przyjąć nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Karol Stefan.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. We wtorek, dn. 19 b. m., prof. Uniw. 
dr. T. Sinko: Komedya starożytna. Sala XIII 
Uniwersytetu, II p. ul. św. Mikołaja 4. Pocz.
0 godz. 7 i pół.

Następne wykłady prof. Uniw. dr. H. 
Kadyego odbywać się będą w Zakładzie fi­
zycznym Uniwersytetu, Długosza 8.

— Powszechne wykłady handlowe.
Wykład p. Gustawa Waldta, ref. Ligi pom. 
przem. na temat „Stanowisko kobiety w handlu
1 przemyśle", odbędzie się dnia 19 b. m. o godz. 
8 wieczorem w sali Izby handl. i przem. Wstęp. 
10 hal.

— Z Polskiego Towarzystwa Przy­
rodników im. Kopernika. Posiedzenie na­
ukowe odbędzie się we wtorek, dnia 19 b. m.
0 godzinie 6 wieczorem w sali Instytutu Uni­
wersytetu (ulicaDługosza). Na porządku dzien­
nym: odczyt prof. dr.'W . Scbreibera: Kwestya 
kopalnego człowieka w świetle najnowszych ba­
dań (z demonstr.), oraz luźne komunikacje.

— Jan Kasprowicz bawi w mieście
naszem.

— W Kole literacko-artystyeznem
we Lwowie odbędzie się we wtorek dnia 19 
stycznia b. r. zebranie towarzyskie z tańcami. 
Początek o godzinie 9tej wieczorem.

— Nadanie probostwa. Namiestnictwo 
zaprezentowało ks. Walentego Krzanoka, admi­
nistratora rz. k. parafii w Bieńkówce, na o- 
próżnioue rz. k. probostwo regiae collationis w 
Bieńkówce.

— Nowy urząd pocztowy. Z dniem
1 lutego b. r. wchodzi w życie nowy urząd 
pocztowy w miejscowości Czaniee z urzędową 
nazwą „Czaniee". Urząd ten łączy się z siecią 
pocztową za pomocą poczty pieszej Kęty-Po- 
rąbka. Do miejscowego okręgu doręczeń nowego 
urzędu pocztowego przydzielono gminę i obszar 
dworski Czaniee.

— Listonosz wiejski. Z dniem 1 lutego 
b. r. zaprowadza się przy urzędzie pocztowym 
w Ostrowie koło Sokala tygodniowo sześciora- 
zową służbę listonosza wiejskiego dla miejsco­
wości Źabcze i Bezejów.

— Kasyno miejskie urządza 2 lutego 
b. r. bal groteskowy. Będzie to clou tegorocz­
nych wieczorków kostyumowo-maskowych w Ka­
synie miejskiem, o charakterze zupełnie nowym.

— Z Watykanu. Ossenatore Romano 
donosi, że Ojciec św. zaliczył w poczet Rady 
św. Kongregacji Indeksu ks. arcybiskupa Jó­
zefa Webera, który przez długi czas pełnił gor­
liwie urząd rektora seminaryum duchownego 
we Lwowie, obecnie zaś pozostaje w Kongrega­
cji 00. Zmartwychwstańców w Rzymie.

— Państwowa służba zdrowia w bu­
dżecie na r. 190£L Rząd preliminuje na rok 
1909 dla Galicji następujące systemizowane 
posady lekarzy państwowych: jedną w randze 
VI., 8, w VII., 16 w VIIL, 50 w "IX., 19 w
X. i ośm.iu asystentów sanitarnych, razem 97 
osób. W preliminarzu tym mieszczą się dwie 
nowe posady koncepistów sanitarnych dla dwu 
nowych starostw, oraz jedna posada w randze 
IX.; te nowe posady zapewne jednak nie będą 
prędzej, jak z dniem 1 października obsadzone, 
gdyż od tego terminu preliminowany jest na 
nie kredyt. — Koszt całej państwowej służby 
zdrowia dla Galicyi wyniesie 369.919 koron, 
z czego 18 600 koron przypada na adjuta. — 
Dotacya dla krajowej Rady zdrowia prelimino­
wana jest w kwocie 4000 koron, na rozmaite

„Gazeta Lwowska" z dnia 19 stycznia 1909.

wydatki sanitarne 6000 koron (obie pozycye 
ak w roku poprzednim). Na powstać mający 

we Lwowie państwowy Zakład badania środ­
ków żywności nie wstawiono na ten rok je­
szcze żaduego kredytu.

— Laboratoryum chemiczno-lekar- 
skie i hygieniczno-bakteryologiczne otwar­
to z początkiem stycznia b. r. we Lwowie przy 
ul. Akademickiej 1. 26, pod kierownictwem prof. 
dr. K. Panka.

Laboratoryum urządzone na wzór po­
dobnych zakładów zagranicznych i zaopatrzone 
według wymogów nowoczesnej wiedzy, wykonywa 
wszelkie badania chemiczne, mikroskopowe i 
bakteryologiczne z zakresu dyagnostyki lekar­
skiej i liygieny Mając na oku w pierwszym 
rzędzie ścisłość i dokładność badań, a nadto 
praktyczne zużytkowanie tychże dla celów roz­
poznania chorób, zapewnił sobie zakład współ- 
pracownietwo pierwszorzędnych sił fachowych 
ze wszystkich działów odnośnych badań.

Tak urządzone laboratoryum powinno od­
dać poważne usługi w szczególności lekarzom 
praktykującym, dla których przy obecnym sta­
nie nauki badania dyagnostyczne, wykonane z 
całą fachową ścisłością i poparte dokładnem 
znawstwem przedmiotów badanych oraz lecznic­
twa, są nieodzowne.

— Płonica we Lwowie. W dniach 15 i 
16 b. m. zgłoszono nowych przypadków 3 i 3, 
razem 6 miejscowych; do szpitalika św. ziofii 
przybył jeden chory z płonicą, zawleczoną pod­
czas feryj świątecznych z Firlejówki. Wyzdro­
wiało : 1 i 3 dzieci razem. Zmarła 2-letnia 
dziewczynka, leczona w doinu.

— Międzynarodowy kongres dla we­
wnętrznej medycyny odbędzie się w Wies- 
badenie w czasie od 19 do 22 kwietnia b. r.

— Ślub dr. Jana Piepes-Poratyńskiego, 
właściciela apteki, z p. Zofią z Rylskich Sikor­
ską, córką p. Tomasza Rylskiego, profesora 
szkoły rolniczej w Dublanach i ś. p. Heleny 
z Zabłockich, odbył się w ubiegłą sobotę wie­
czorem w kościele św. Mikołaja we Lwowie.

— Bursa św. Wojciecha. Walne zgro­
madzenie Towarzystwa Bursy św. Wojciecha we 
Lwowie odbędzie się dnia 19 stycznia r. b. o 
godz. 4 p. p. w Prezydyum Towarzystwa przy 
ul. Teatralnej 1. 4 II p. z programem załatwie­
nia spraw statutem przepisanych.

Na to zebranie zaprasza się wszystkich 
członków Towarzystwa.

— Przewóz ropy opalowej. Od szere­
gu lat koleje państwowe udzielały dla przewozu 
nafty rafinowanej jakoteż surowej ze staeyj ga­
licyjskich do pogranicznych staeyj węgierskich 
zniżonej taryfy, z której w ostatnich czasach 
korzystała także ropa wywożona z Borysławia 
do Węgier dla celów opałowych. Według no­
wego dodatku jednak do taryfy dla ruchu to­
warowego między Galicją a Węgrami, który 
się pojawił w pierwszych dniach stycznia b. r. 
i  który obowiązuje od Nowego Roku, owa zni­
żona taryfa miała mieć tylko zastosowanie dla 
nafty rafinowanej, benzyny, oliwy niebieskiej 
i t. p. z wyłączeniem nafty surowej czyli ropy 
opałowej

Nie mogąc przypuścić, że zarząd kolei 
państwowej zechce zaprowadzić w obecnej kry­
tycznej sytuacji naszego przemysłu naftowego 
tak wydatne podwyższenie (wynosi ono na prze­
strzeni Borysław Ławoczne 36 koron za 10.000 
kg.) specjalnie dla przewozu ropy opałowej, 
pozostawiając przytem zniżoną taryfę dla nafty 
rafinowanej, Izba handlowa i przemysłowa zwró­
ciła się telegraficznie do Ministerstwa kolejo­
wego z przedstawieniem, że wyłączenie ropy 
opałowej a taryfy zniżonej do Węgier polega 
prawdopodobnie na pomyłce.

W odpowiedzi na to przedstawienie Mini­
sterstwo kolejowe oświadczyło w drodze tele­
graficznej, że zarządzi niezwłocznie uzupełnienie 
owej taryfy w tym kierunku, aby zniżone stawki 
do pogranicznych staeyj węgierskich obowiązy­
wały jak dawniej także, dla ropy opałowej.

Uzupełnienie to będzie ogłoszone jako 
wstecz działające t. j, z ważnością od 1 sty­
cznia 1909.

— Rozdawnictwo zupy rnmfordzkiej: 
Towarzystwo męskie św. Wincentego a Paulo 
rozdaje jak corocznie dla ubogich we Lwowie 
zupę; rumfordzką od dnia 15 grudnia 1908 i 
rozdało dotychczas 7.500 porcyj zupy i 7.500 
porcyj chleba.

Nie posiadając na to funduszów podejmuje 
Towarzystwo to rozdawnictwo w nadziei, że pu­
bliczność nasza jak rokrocznie pospieszy hoj­
nymi datkami wesprzeć usiłowania Towarzy­
stwa, nakarmienia ubogich miasta Lwowa cie­
płą strawą, zwłaszcza, że obecna pora i dro­
żyzna zwiększyły znacznie liczbę potrzebujących 
wsparć

Łaskawe datki przyjmują handle: Igna­
cego Drexlera i Synów (pi. Kapituluy 1. 2) i 
Władysława Zborowicza (ul. Sobieskiego 1. 2).

— Rekonstrukcja, ratusza. Komisja 
rekonstrukcji ratusza przystąpi w przyszłym 
tygodniu do omówienia szczegółów rekonstruk­
cji ua podstawie nagrodzonych planów, z u- 
względnieniem szczegółów, spowodowanych po­
trzebami lokalnemi.

— Szajka złodziejska przed sądem. 
W sobotę późno w nocy zakończyła się w tu­
tejszym sądzie krajowym karnym tocząca się 
przed trybunałam sądu przysięgłych rozprawa



karna przeciw szajce złodziejskiej, która w lipcu 
i sierpniu z. r. operowała we Lwowie i okra­
dła szereg osób.

Trybunał', po przeprowadzonej rozprawie, 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
skazał: Edmunda Panejkę na karę 4 -letniego 
ciężkiego więzienia, Kazimierza Bolesława Ku- 
szmidera na półczwarta roku ciężkiego więzie­
nia, Klemensa Kaczanowskiego na 8 miesięey 
ciężkiego więzienia, Władysława Sorokowskiego 
na 14 miesięcy ciężkiego więzienia, Jana Hu- 
mieńczuka na 8 miesięcy ciężkiego więzienia i 
Stanisława Gorczycę na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia. Uwolnił natomiast trybunał Józefa 
Hoffmanna i Helenę Kapuściakówną.

— Jubileusz „Przeglądu Powsze­
chnego44. Wczoraj odbył się w Krakowie obiad 
jubileuszowy Przeglądu Powszechnego, wydany 
przez redakcję tego miesięcznika i Zgromadze­
nie 00. Jezuitów w wielkim refektarzu kolle- 
gium przy ulicy Kolejowej. Zebrało się przeszło 
100 osób z grona profesorów Uniwersytetu, li­
teratów i redaktorów.

A  Zaginione dziecko. Pięcioletni W ła­
dysław Żukowski, wyszedłszy w sobotę rano z 
domu rodziców, zamieszkałych orty ul. Zamar- 
stynowskiej 1. 15. znikł od tego czasu bez śladu.

Chłopiec jest blondynem, o krótko ostrzyżo­
nych włosach, ciemnych oczach; ubrany był 
w ciemno popielate ubranie, wpadające w gra­
nat, buciki jeden sznurowany, a drugi zapinany 
i czarną chusteczkę w popielate paski na głowie

A Małoletni zbieg. Antoni Milijan, 
włościanin z Milatyna, zwrócił się do tutejszej 
policyi z prośbą o wyśledzenie miejsca pobytu 
jego syna, 18-letniego Michała, zbiegłego do 
Lwowa.

Zbieg jest średniego wzrostu, blondyn i 
ub ra D y  b y ł  po w ie jsk u .

A  Złamanie nogi. Zarobnik Michał 
Zarzycki przechodząc w sobotę w nocy jedną z 
ulic, poślizgnął się na chodniku, a upadłszy 
złamał prawą nogę. Pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego przewiozło Zarzyckiego do szpitala 
powszechnego.

A Znalezione zwłoki samobójey. 
W krzakach parku Kilińskiego znaleziono w so­
botę po południu zwłoki jakiegoś mężczyzuy w 
wieku około 2 5 lat, przyzwoicie ubranego, który 
zakończył śmiercią samobójczą, strzeliwszy do 
siebie z rewolweru.

Identyczności samobójcy dotychczas nie 
stwierdzono. Zwłoki odstawił komisaryat miej­
ski do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A Krwawa awantura. W szynku Sterna 
przy placu Strzeleckim przyszło w sobotę wie­
czorem między podpitymi tam gośćmi do sprze­
czki, a następnie bójki, w czasie której zarobnik 
Mikołaj Hnat dobywszy noża poprzecinał swemu 
przeciwnikowi Władysławowi Sternprenowi ścię­
gna na obu rękach i zranił ciężko w piersi i 
głowę. Rannego Sternprena opatrzył lekarz dy­
żurny pogotowia ratunkowego, Hnat zaś zdołał 
na razie ukryć się przed karzącą ręką sprawie­
dliwości.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica dorożki 
nr. 307 jadąc wczoraj szybko przez pl. Kopyt- 
kowy, najechał na przechodzącą tamtędy Zofię 
Muchową, powalił ją dyszlem na ziemię, przy- 
czem Muchowa odniosła dość znaczne obraże­
nia. Opatrzyło ją pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego.

A  Samobójstwo, w  gmachu hr. Skarbka 
rzucił się wczoraj po południu w zamiarze sa­
mobójczym z okna III. piętra na bruk dzie­
dzińca 29-letni agent międzynarodowego Towa­
rzystwa transportowego w Wiedniu i poniósł 
śmierć na miejscu.

Zwłoki odstawił komisaryat miejski do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

Co było powodem samobójstwa, niewia­
domo.

A Samobójstwo. We własnem mieszka­
niu przy ul. Pędzichów 1. 8 w Krakowie ode­
brał sobie w sobotę rano życie przez powiesze­
nie się oficyał urzędu wymiaru należytości, Józef 
Mazurski. Samobjstwa dokonał denat w przy­
stępie napadu szału, gdyż już od dłuższego 
czasu cierpiał na chorobę umysłową.

A  Kronika policyjna. Za kradzież 
drzewa z dworca kolei państwowych areszto­
wała polieya w sobotę zarobników: Stefana
Gacha, Piotra Kruszelnickiego i Ołeksę Za­
błockiego.

Ten sam i os spotkał także Tomasza Ka- 
pralskiego, którego schwytano na kradzieży 
pszenicy i kartofli z piwnicy Franciszka Ko­
guta, właściciela realności na Pasiekach.

W sobotę aresztowała również polieya 
Walentego Pawiaczka false Kosowskiego, który 
kilkakrotnie zakradał się do ogrodu p. Jana 
Klimowicza przy ul. Gosiewskiego 1. 1 i za­
bierał ztamtąd rozmaite kwiaty wazonowe.

— Aresztowanie fałszerza monet.
W Pradze aresztowała onegdaj polieya nieja­
kiego Franciszka Zizeka, który zajmował się 
fałszerstwem pięciokoronowych monet.

Kronika zagraniczna.
* E c h a  z M e s s y n y .  Paryski dzien­

nik M atin  opisuje wzruszającą historyę, która

się zdarzyła wśród gruzów Messyny. Francesco 
Gatto, szeregowiec w Neapolu, miał narzeczo­
ny Menichellę, służącę u pewnego spensyeno- 
wanego kapitana w Messynie. Gatto kochał 
Menichellę całą siłą ognistego włoskiego tem­
peramentu i z upragnieniem wyczekiwał końca 
swej wojskowej służby, by módz się z ukocha­
ną połączyć. Gdy torpedowiec „Spiga“ przy­
wiózł do Neapolu hiobową wieść o zburzeniu 
Messyny, Gatto wyjechał natychmiast, a w 40 
godzin później był już wśród gruzów miasta. 
Dom kapitana był zwalony, mieszkańcy zgi­
nęli pod gruzami, lecz Menichelli nie odnale­
ziono. Z rozpaczy Gatto szukał, dowiadywał 
się, wołał — wszystko daremnie. Nie odpo­
wiadała na jego wołania Menichella — znikła 
bez śladu. Przez całą noc błąkał się Gatto 
wśród gruzów domostwa, aż wyczerpany, rzu­
cił się z płaczem na ziemię i zasnął. I oto 
śniło mu się, że widzi Menichellę w oknie 
płonącego domu. Widzi jak płomienie ogarniają 
jej postać, słyszy jej wołania: „Gatto, ratuj
mnie!“ Zerwał się Gatto na równe nogi i pod 
wpływem tego snu popędził na plac San Ma­
rino, gdzie zbudził w namiocie śpiącego ofice­
ra, opowiedział mu swój dziwny sen i błagał 
go na kolanach o pomoc, twierdząc, że to Me- 
Diehidla z pod gruzów wołała o ratunek. Po­
rucznik Galio, przejęty współczuciem, dał się 
uprosić, a w kwandrans później pędził Gatto 
na czele małego oddziału żołnierzy do zwalisk. 
„Menichello — zawołał — zaklinam oię na 
miłość naszą, odezwij się ! “ I oto z pod grn- 
zów, wśród ciszy nocnej, usłyszano słaby głos: 
„Żyję! Ratujcie 1“ Po siedmiu godzinach pra­
cy, nazajutrz, wydobyto Menichellę z grobu. 
Była świeża, różowa, hoża, jak gdyby wracała 
z przechadzki. Z płaczem rzuciła się narzeczo­
nemu na szyję. Przypominała sobie dokładnie 
pierwsze chwile trzęsienia ziemi, później stra­
ciła przytomność i zaledwie na kilka godzin 
przed ratunkiem przyszła do siebie. O godzi­
nie 2 w nocy zaczęła płakać i wołać narze­
czonego. Szczególny ten wypadek telepatyi za­
interesował lekarzy Bonini i Caligaris, którzy 
zaopiekowali się piękną Sycylianką, miłością 
narzeczonego uratowaną od niechybnej śmierci.

* T r z ę s i e n i e  z i emi .  W nocy z pią­
tku na. sobotę odczuto w Messynie znów kilka 
lekkich wstrząśnień ziemi. O godz. 7 40 rano 
w sobotę Dastąpiło dość silne trzęsienie ziemi, 
które spowodowało zapadnięcie się kilku popę­
kanych murów. Nikt nie zginął. Bez przerwy 
trwają poszukiwania pod gruzami za żyjącymi. 
W celu przyspieszenia poszukiwań wyznaczono 
osobne nagrody pieniężne. Przybył tu parowiec 
z ładunkiem drzewa do budowy baraków, jako 
podarunek króla. Dziennie rozdziela się 64.000 
porcyj żywności. Dzięki interwencyi władz i 
prywatnej inicjatywie, ruch handlowy zaczyna 
się ożywiać.

Do Corriere d’Itn tia  donoszą z Messy­
ny, że żołnierze znaleźli onegdaj pod gruzami 
70-letnlą kobietę żyjącą, ale tak osłabioną, iż 
nie mogła mówić. Lekarze spodziewają się u- 
trzymaó ją przy życiu.

W Reggio ukończono budowę baraków, 
w których pomieści się tysiąc osób. Minister 
kolei po zwiedzeniu szpitali i baraków, odje­
chał do Rzymu.

Król włoski przyjął na posłuchaniu człon­
ków wiedeńskiego komitetu ratunkowego: hr. 
Yettera, Wilczka i dr. Harracha i dziękował 
im serdecznie za akcyę ratunkową.

Italii literaclo-artystyae.
(z. s.) Aleksander Kraushar. „Mi- 

scellanea historyczne". (Skład główny w księ­
garni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie). 
1908. II. W niezmiernie interesującej roz­
prawie, zatytułowanej „Sokolnieki i Kruko- 
wiecki“ odtwarza Aleksander Kraushar jeden 
epizod z życia generała Jana hr. Krukowieckiego 
na podstawie zbadanych pilnie, a niedawno 
jeszcze niedostępnych aktów stanu służby ofi­
cerów wojska polskiego, przechowanych w ar­
chiwum byłego Namiestnictwa w Królestwie 
Polskiem — epizod, który na przeszłość żołnier­
ską ostatniego w 1831 r. prezesa Rządu naro­
dowego i uczestnika przy rokowaniach o kapi- 
tulacyę Warszawy rzuca cień świadczący, że 
instynkt narodowy, gdy potępia, myli się bar­
dzo radko. Wprawdzie Mochnacki i Karol For­
ster rozgrzeszyli Krukowieckiego z zarzutu zdra­
dy ojczyzny, wspomniane jednak wyżej akta do­
wodzą, że na nazwisku jego leży wcześniejsza 
plama zdrady sztandaru. Oskarżyła go o nią 
broszura napisana po francusku i drukowana 
w Paryżu w 1814 r., motywująca oskarżenie 
ściśle określonymi faktami niesubordynacji i sa­
mowoli, jakich Krukowiecki miał się dopuścić, 
dezorganizując podstępnemi intrjgami i war- 
cholstwem nie tylko pozostającą pod jego ko­
mendą brygadę ośmnastą, lecz j całą kolumnę 
polską, ocalałą po lipskim pogromie. Do autor­
stwa broszury przyznał się generał Michał So- 
kolnicki, najbliższy zwierzchnik obwinionego. 
Krukowiecki w 1815 zaniósł prośbę do Ale­
ksandra I, jako króla polskiego, o wyznaczenie 
sądu wojeńnego, przed którym mógłby dowieść 
niesłuszności uczynionych mu zarzutów. Cesarz 
całą sprawę, jako sporną między dwoma ofice­

rami już wówczas służącymi w wojsku, pozo- 
stającem pod naczelnem dowództwem W. Ks. 
Konstantego, oddał w ręce brata. Ten zaś wy­
znaczył komisyę rozpoznawczą, złożoną z gene­
rałów : Zajączka, Izydora Krasińskiego, Hau- 
kego, Sierawskiego i Kurnatowskiego, którzy, 
powoławszy świadków, prawdziwość prawie 
wszystkich oskarżeń stwierdzili (kilka z nich 
tylko uważając za nienależycie udowodnione) i 
uznali za konieczne, aby Krukowiecki oddany 
został pod sąd wojenny. Pomimo w stanowczy 
sposób wyrażonej przez komisyę opinii, dzięki 
różnym sprzeciwom i długiej korespondeneyi, 
prowadzonej pomiędzy Warszawą a Petersbur­
giem, pomimo nawet aż dwu projektów wy­
roku, sporządzonych przez Nowosilcowa, zdaje 
się, że sąd wojenny nie przyszedł do skutku, 
a sprawę przerwał i ostatecznie umorzył w d. 
23 października 1816 roku nieprzewidziany, 
tragiczny wypadek, który w czasie rewii na placu 
Saskim położył trupem walecznego generała So- 
kolnickiego. W aktach stanu służby Kruko- 
wieekiego istnieje ślad pod datą 1 stycznia 1817, 
iż usunięto go ze sztabu dywizyi, z kadrów 
jednak armii (jak to projektował jeden z pro­
ponowanych wyrobów) nie został wykreślony.

Karta komunikacyj w obrębie Au- 
stro-Węgier i Yerkehrskarte von Oesterreich- 
Ungarnt wydana świeżo przez firmę G. Frey- 
taga i Berndta w Wiedniu, wedle skali 1 : 1 1/2 
mil., rozmiarów 71 : 98 cm., podaje wszystkie 
szlaki kolejowe z uwzględnieniem najnowszego 
ich stanu. Nadto zaznaczono na niej także linie 
projektowane, lub znajdujące się w robocie. 
Objaśnienia dozwalają bez trudu zoryentować 
się każdemu w tej pięknie wykonanej i bardzo 
przejrzystej karcie. Cena egzemplarza 2 kor.; 
naklejonego na płótno 4 kor. (bez porta).

Z teatru piszą: Z powodu niedyspozycji 
pani Siemaszkowej, dziś w poniedziałek w miej­
sce zapowiedzianej „Balladyny" daną będzie 
3-aktowa komedya „Małgorzatka", którą nie- 
tylko u nas, ate obecnie i w Krakowie grywa­
ją z wielkiem powodzeniem.

Wcześniej kupione bilety na dzisiejsze 
przedstawienie „Balladyny" ważne są na „Mał- 
gorzatkę" lub też kasa teatralna zwróci pienią­
dze do 6 godz. wieczorem.

Jutro we wtorek „Carmen" z pną La­
chowską pierwszy raz w tytułowej partyi.

We środę „Balladyna".

Ilepertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek wieczorem „Małgo­

rzatka", komedya w 3 aktach Lipschuetza i 
Davisa.

We wtorek, „Carmen" opera w 4 aktach 
Bizeta z pną Lachowską w tytułowej partyi, 
oraz występ Tadeusza Lowczyńskiego.

We środę, po raz lllc i „Balladyna" tra- 
gedya w 5 aktach Juljusza Słowackiego. Nowa 
wystawa.

W# czwartek, po raz Iszy w bież. sezonie 
„Manon", opera w 4 aktach Massenefa, występ 
Ireny Bohuss i Tadeusza Lowczyńskiego

W piątek po raz I (nowość) „Don Kiszot", 
widowisko fantastyczne w 5 obrazach na tle 
powieści Cervautesa, napisał Adolf Walewski; 
muzyka Bolesława Walewskiego.

W sobotę, wyjątkowo o godz. 3 po poł. 
dla młodz. szkolnej „Kościuszko pod Racławi­
cami", obraz historyczny ze śpiewami w 5 ak­
tach, przez A. W. Lasotę.

W sobotę o godz. pół do 8 wieczorem, na 
ogólne żądanie, po raz II „Żydówka", opera w 
5 aktach Halevy’ego występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Mod. Męoińskiego, art. op. król. w 
Sztokholmie.

W niedzielę o godz. pół do 3 po poł, 
„Betleem polskie", jasełka w 3 aktach Luc. 
Rydla.

W niedzielę o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 23 „Madame Butterfiy", opera w 3 ak­
tach Pucciniego, występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Lowczyńskiego.

W poniedziałek po raz II „Don Kiszot", 
widowisko fantastyczne w 5 obrazach na tle 
powieści Cervantesa, napisał Adolf Walewski ; 
muzyka Bolesława Walewskiego.

We wtorek po raz I w bież. sezonie 
„Zygfryd" R. Wagnera, występ Janiny Korole- 
wiez-Waydowej i Modesta Męcińskiego, art. op. 
król. w Sztokholmie.

Kepertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek „Dyabeł" w 3 akt. W. Molnara.
Środa „Don Kiszot" widów, fantast. w 5 

akt. A. Walewskiego (popul.)
Czwartek „Noc listopadowa" dziesięć scbd 

dram. St. Wyspiańskiego.
Piątek „Dyabeł".
Sobota „Lilia Weneda" trag. w 5 akt. 

Juliusza Słowackiego.
Niedziela o godz. 3 „Betleem polskie" 

Jasełka w 3 akt. L, Rydla (popul.) o godz. 7 
„Lilia Weneda".

-[- Adam hr. Krasiński.
Ospedaletti, 17 stycznia. Ordynat br. 

Krasiński zmarł tutaj.
*

Posępna wiadomość z nad jasnego brze­
gu wywoła wszędzie z pewnością, dokąd do­
trze, bolesne współczucie.

W obczyźnie, gdzie lżejsze tchnienie po­
wietrza i słonecznych blasków obfitość niosą 
tyle ukojenia, legł na sen nieprzespany wnuk 
wielkiego Zygmunta, jeden z wielkich panów 
polskich, których wyniańczyła tradycya ro­
dowa, z ojca zaś na syna przekazywana mi­
łość Ojczyzny od młodu zwracała ku służbie 
publicznej. Trudno też o szczytniejsze pojmo­
wanie obowiązków społecznych i narodowych, 
jak to, które miał zmarły świeżo, a przed­
wcześnie pan na Opinogórze. Wychowany w 
atmosferze wielkiego rodu, w tej świadomo­
ści, że Zygmunta miał za dziadka, całą usil- 
ność zwrócił ku temu, iżby krajowi i roda­
kom być wiernym i oddanym wedle najlep­
szych sił, wedle pełnej możności.

Niestety już nad kolebką jego stała tro ­
ska rodziców, hr. Władysławostwa, bo dzie­
cię, którein d. 22 listopada 1870 obdarzyła 
ich Opatrzność, przyszło na świat wątłe i 
lekarze niedługie wróżyli mu życie. Tylko 
pełna poświęcenia opieka matki, Róży z hr. 
Potockich, zdziałała, iż pacholę, uodporniane 
zimą i latem w powietrzu Zakopanego, ukrze- 
piło się o tyle, iż mogło z czasem podjąć 
obowiązki życia.

S. p. hr. Adam do giranazyum uczę­
szczał w rodzinnym Krakowie; na Uniwer­
sytet uczęszczał w Bonn, a uzupełniał te 
studya jeszcze we Fryburgu szwajcarskim.

Niepomyślny stan zdrowia zmusił go 
przenieść się ztamtąd do południowej Fran- 
eyi i dopiero w r. 1892 wrócił nad Saanę, 
gdzie zetknął się z prof. Józefem Kallenba­
chem. wykładającym wówczas historyę lite ­
ratury polskiej.

Z Fryburga podążył do Heidelbergu.
Tu w latach 1892—6 oddawał się dalej sr.u- 
dyora prawniczym, a w marcu 1897 uzyskał 
stopień doktora praw na podstawie rozpra­
wy o rozwoju stosunków włościańskich w 
Polsce, wydanej w r. 1898 w Krakowie.

Niebawem potem — jeszcze w ciągu r. 
1897 — powrócił do kraju i osiadłszy w 
Warszawie, oddał się działalności literackiej 
i wydawniczej. Jeszcze za redaktorstwa Mi­
chała Radziwiłła objąwszy ster rzeczywisty 
Biblioteki Warszawskiej z pomocą Włady­
sława Bogusławskiego i Dyonizego Ilonkla, 
podpisywał się już od r. 1902 jako redaktor 
i funduszem osobistym znakomite to wyda­
wnictwo wspierał. Z pozostałości wielkiego 
swego dziada w Bibliotece ordynackiej i w 
archiwum domowem ogłaszał utwory dotych­
czas nieznane. Wespół z prof. Kallenbachem 
wydał korespondencyę poety z Reeyero; do­
starczył prof Piniemu zasobów do pierwsze­
go wydania krytycznego (Lwów 1904); ogło­
sił rozprawę „O Trójcy" tak sławioną przez 
Trentowskiego i t. d.

Brał ponadto bardzo energiczny udział 
w życiu publicznem, w uznaniu czego też 
zebranie ogólne delegatów Macierzy szkolnej 
na całe Królestwo wybrało go w r. 1906 na 
członka Rady nadzorczej.

Niestety wśród tych zajęć trawiły się 
w szybszera terapie skąpe siły organizmu i 
wybuch choroby piersiowej zmusił ś. p. Kra­
sińskiego do szukania ratuuku w orzeźwiają­
cym klimacie Południa.

Było jednak już zapóźno. Choroba czy­
niła mimo wszelkich zabipgów lekarzy i jak 
najczulszej opieki ze strony rodziny, gwałto­
wne postępy. Od kilku tygodni stan chorego 
stał się tak rozpaczliwym, że stracono wszelką 
nadzieję w możliwość ocalenia. Jak w tylu 
innych wypadkach, tak i tutaj śmierć złożyła | 
na skroniach ś. p. hr. Adama ręce z ukoję- j 
niem, którego nic już nie mogło mu przy­
nieść na tym świecie.

Cześć Jego pamięci!
Ś. p. Adam hr. Krasiński, ożeniony był 

z Wandą z hr. Badenich, córką JE. Kazimierza 
hr. Badeniego. Małżeństwo pozostało bez­
dzietne.

0 Cypryanie jforwiSzie.
Próba charakterystyki. Przyczynki do obrazu życia i prac 

poety, na podstawie źródeł rękopiśmiennych.

(Ciąg dalszy).

Poddawszy zatem myśl, aby młody po- i 
eta usiłował stworzyć typ niewiasty, rzeko­
mo w polskiej literaturze pięknej dotąd nie 
istniejący, o samych utworach jego Norwid 
nie wypowiada zdania. Nie wypowiada go 
jeszcze w liście następnym, mówiąc tylko o 
sobie i o powodach bardzo smutnych, które
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go do pisania skłoniły: „uupowiem jeszcze 
Pani — na parę słów o Deotymie i — o 
poezyacli przysłanych, tudzież o sztuce, z proś 
ba, aby powiedzieć, że to mówi ten, który o 
sobie ma zaszczyt zacytować następne słowa 
Alfierego: „Io, che per nessun’ altro mot- 
tivo scriveva, che perche gli miei tristi tem- 
pi mi viettavan di fare“.

Dopiero w dalszym ciągu tego listu 
z 18 lipca 1856, po wzmiance, że „cała sztu­
ka — pisarskiej nie wyjmując — jest wszę­
dzie w upadku, pisze: „....w przysłanych po- 
ezyach (Termopile) czytam takie rzeczy, 
które wiednie lub bezwiednie poeta mówić 
musi, choćby nie chciał, choćby niemowa 
był.... Lepiejby nie wiedzieć, nie widzieć nie 
śpiewać, a żyć na bidiasowa szerokość piersi 
ludzkich, bo inaczej' -  to potępiać bęchie 
co bawi, ale to mówię Pani, nie autorowi -  
do autora napiszę'1.

I napisał, ale trudno przynuścić k,- 
autor Termopiłów" mógł był z teo-0 \ \ stl  
byc zadowolony. Zaczyna się on od oświad­
czenia, ze Norwid nie będzie mówił o tem
0 ezem autor sam wie, dodajac w przycisku 
z pewną ironią: „na cóżby się zdało gdy­
bym powiedział, co autor wie, t. i że ma 
wielki talent -  prawda!" Nic też nie p T  
wie o języku, który w spuściźnie „po Bir- 
kowskich i Kochanowskich został", a którego 
won te poezje mu zaniosły. Mówić będzfe 
natomiast o tem, co autor niejasno widzi.
1 ozpowiada, ze widział wielu ludzi czv cie" 
“ iow, cofających się w wąwóz Term opihkt 
lecz skoro ich zaklął na imię samego ^ I k ’ 
Soki at es a, om stawali macajac, azali nie

•, t i ' . ” dopiero — wywodzi Nnr.

lego inieJ nmżagd naymnółi§gn!lł K™ teg° m!' 
w łunie zorzy stojaeeo-ó Z. ™J°i a na pół 
pozwał przed Pawła Apostoła' f  tow 
jego w w Greeyi?“ p 0 tym d J v ysZ(nv 
wsteiiie -7 closc mętnym
niejasne" Ŵ mć «eczy „autorowi

sie a ledwn °^1 .potem Potów dorabiali
zazna j  USta im powiało P° zgonie“;
szkchetdn v \  ym ClagU' Że ”dzieci domówszlachetnych, nauczone w kolebce, ida do
plebejuszow szukać tego, czego oni (że sami
wiJb-a • ,£01’.®ceJ strzegą!“ I dodaje:

nie utrą rZ6CZ J6S WKlzie6’ ale kied-y widzac> me utiaca się robota...."
rii ^  .„ m zdaje się tkwi zarzut, że autor
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cbizeseianskiej, w obec Pawła Apostoła?, 
^arozytne bohaterstwo było całkowicie bez­
wiedne było mimowolnem, przymusowem nie 
jairo^ uleganiem temu popędowi, który dopie- 
jo carześciaństwo miało uczynić cnotą. „I Sy- 
hilie — powiada Norwid ' — prorokowały 
ppawiciela prawdę, bo musiał,y, nic innego 

■ nie mogąc*. My dzisiaj wiemy daleko 
r ceJ. niż Plato i Sokrates, myśmy od nich 

wiemy więcej, lecz wiara w nas 
si h •>'’ ovvd ludzie, czy „cienie", które cofają 
7\  i w, wąwóz termopilski, zaklęci w imię
ni i wyższyeh, cofają się w obawie „ran

'^chętnych". Czy przeto obecnie „wie­
rz si§ bezcelowem, bezużyte-
iac chociaż „Kassandra, rzuea-
t o ? Cpa profetessy mówiła: po cóż mi
właśnie I  m' n*kt rde wierzy ? “ — moze 
wierzvj , e8° prorokowała, że nikt jej nie 
cveb'/ ;li ,0 -^uda są dla wiary nie maja-

w  przykłaa’ aby wiar§ ™ eli“‘ 
stawiała* zadaniem  poezU  Jes t’ ab^
wiary nie ^  7 przed 0c%J  ty011’ którz-T
była - zabawka lgiem zadaDiem> aby

z dziadów N m J mUJe aneSdota- 17 jednego 
dowę noweo- T  ’ Projektowano zawsze bu- 
gdy ; 0TnmoOu° omib a nie stawiano go ni- 
i wreszcie matei'yaJy, które butwiały
miast dwom 1. l -, p ostawiono z resztek za- 
Norwid -  b“ lk\  »A gdy -  opowiada
gołębnika teeo t ?  J  ulatywały w około 
dując się bardz , ano nieraz w ręce, ra­
żę białe ‘'la ta n o  ’ • talc wysolo unoszą

OtóT t7 Z A  *«*»• Zabawka".
soko p0 nad o ^J i J  unoszące się
sztek zbutwiałeo-o ! !ktlem’ wystawionym 
siejsza — fj i ,, ? ,  ir,ateryału, to poezya
skali w reee.. «a awki> aby żądni jej

możemy Jar sposób wytłóinaczyć sobie 
ny do au to iJZ°mme'’asn.T,wywód’ wystosowa­
n e  nie ipof nn ” n n °pilów“. W każdym ra-
jest raczej w s w f11̂  a tem mnią) zacb§tai — 
zyi a Uza.niein wysokich celów poe-
Wpływu 'w  ' J  uled°stateczności środków i 
zabawy d ru g J łJ  niewiar^ jednych a żądzy

samego !’az wraca Norwid do
żn a b j pPS n ™ ’°tU -z pow°du „Trenów". _
rozpiyawPe1Zyi? ZCZ,!C’ ,Ze idzie ^  o piękną
«Trenach" in t t  Si 0 tv°chanowskiego enach , jakkolwiek ona znacznie późnfej

się

wy- 
z re- 
dzi- 

,kla-

ukazała się w druku.1) O tym jednak przed­
miocie Norwid nie rozwodzi się wcale, lecz 
w dalszym ciągu mówi o „heroizmie" i jego 
niebezpieczeństwach. Prawdopodobniej więc 
odnosi się to raczej do innego, zapewne dra­
matycznego utworu Faleńskiego, może do 
„oyna gwiazdy" dramatu w 3 aktach, przed­
stawiającego powstanie Żydów za czasów 
Hadryana. I ten wprawdzie dramat w zna 
cznie późniejszym czasie ukazał się w dru 
ku, lecz mógł być Norwidowi już wówczas 
w rękopisie przez pannę Treinbieką prze­
słany.

„Czytałem.... —'pisze Norwid. — Nie­
stety, bardzo sie uśmiechnąłem z anegdoty 
takiej prawdziwej...." „Wielkie położenie ak­
centu na heroizmie, jako sile składowej spo­
łeczeństwa jakiego, to ma niebezpieczeństwo 
straszliwe, że w momentach upadku i w nie- 
nadzwyczajnych epokach — heroizm upadły 
jest zan-adi/actwo, a dalej grubicmstwo, za­
jazd ostatiii,2) — tak, jak znowu cywiliza- 
eya nie heroiczna, — szczególnie, ale wszech­
stronna, w upadku swym jest subtylizacyą, 
a dalej rafineryą, a dalej przeiorotnością, 
często bezwiedną, np. Vs literatury francu­
skiej...."   „Smutno więc, że ta  anegdota
tak rzeczywiście śmieszna, bo zaiste, że śmie­
szna prawdziwie!... — „Przypomniała mi 
■wszystko prawie.... miejscowe.... i serdecznie 
się uśmiałem i najszczerzej — tylko wiem 
co to znaczy!"

Jak z tych przykładów widzimy, nie 
zbyt łaskawie traktował Norwid nie tylko 
ulubionego przez Maryę Trembicką Lenarto­
wicza, lecz i zaleconego przez nią autora 
„Termopilów". Ternu ostatniemu życzy jê  
dnak, aby w swej literackiej produkcyi „szczę­
śliwszy był" od Lenartowicza, a daje mn 
przytem charakterystyczne wskazówki co do 
krytyki, korzystając z tej sposobności by 
nielitościwie unicestwić Heinego. —- „...Je
szcze byłbym w stanie — powiada Norwid — 
napisać wszystkie krytyki i pochwały,_ jakie 
sie okazać mogą po okazaniu się książki ja ­
kiej   a położywszy je  na stronę, czekać i
potem do drukowanych przyłożyć i porów­
nać — tak dalece sądu niema! Niech się 
stara autor o znajomość' bezpośrednią moty­
wów dzisiejszej literatury pięknej i przyjdzie 
do takiej ich znajomości, aby mógł niele- 
dwie kreskami obliczyć, co z czego żyje?  — 
a potem niech weźmie żywoty ile można 
najprywatniejsze onych autorów i przypa­
trzy je z bliska. To mu da moc. której po 
trzeba tyle, aby te krzywości krytyki takiej 
poprostować i narysować inaczej. I tak np. 
któż nie zna Heinego? O tóż— proszę wziąć 
3-cią część Spinozy, Joba, 1li  Hafiza, 1/2 
Byrona. 1,3 niemieckiego studenta, a wypa­
dnie całość, która da coś tak równego Hei- 
nemu, że jeśli to nie on będzie, to sprzeci­
wi się temu ta tylko cząsteczka mała, która 
nim  jest i poicinna była b y k .

Z tej tedy sekcyi Heinego pod nożem 
satyry Norwida okazało się, że w calem 
dziele twórcy „Księgi pieśni" zaledwie J/s 
część nazwana być może jego własną, ory­
ginalną; reszta zaczerpnięta zkądinąd! — 
„Takie studyum — poucza Norwid — niech 
krytyk zrobi z krytyką dzisiejszą, a dopiero 
wierzyp będę, że wie, co mówi i ocenia — 
ale cóż się wtedy pokaże?"

Na tem jednak nie koniec. To dopiero 
jeden sposób poszukiwania krytycznej prawdy. 
„Teraz — ciągnie dalej autor „Promethidio- 
na“ — co do głębszego poglądu na kierunki 
duchowe inaczej radzę studyować. I t ak:  pro­
szę zamknąć się i wziąć sobie Homera, 
Danta, Shakespe*are’a etc. — i Ewangelię 
św. Łukasza. I  proszę czytać sobie swobo­
dnie cokolwiek aż do zaezytania się — i niech 
kto zakołata z interesem jakim potocznym.... 
od którego z tych autorów przeniósłszy oczy 
z ksiązld w realne położenie będzie się czy­
telnik czuł najprzytomniej na swojem miej­
scu, gotów do traktowania interesu?... To 
znów jest studyum do pojmowania i ważenia 
wartości wyższego rzędu...."

W ten sposób odpowiadał Norwid 
na nalegania o ocenę utworów Felicyana 
Faleńskiego; poddawał inne pomysły, lub 
wypowiadał własne poglądy krytyczne, które 
również młodego poety zachęcie nie mogły. 
Krytyka odmawiająca niemal wszelkiej ory­
ginalności takiemu mistrzowi słowa jak Hei­
ne, była zarówno uszczypliwą jak niesłuszną; 
niesprawiedliwy był także sąd Norwida o 
mazowieckim lirniku, a owo kryteryum roz­
poznania wartości dzieł przez „zaczytanie 
się" jakkolwiek oryginalne, nie zdaje się być 
niezawodnein, zważywszy, że siła tego „za- 
czytania się" zależna być musi od chwilo­
wego ̂  usposobienia czytelnika i stanu jego 
nerwów, które sprawić mogą, że dziś Dante, 
a jutro Homer, pojutrze zaś Łukasz Ewan­
gelista zwycięstwo w tej próbie kolejno od­
nosić będą. Te wszystkie uwagi wywierają j 
mimowoli wrażenie, że Norwid otwarcie i ja- |

tego
Mo-

0  „Treny Jana Kochanowskiego studyami
i przypisami objaśnione".

2) Co znaczą te słowa: „zajazd ostatni",
trudno się domyśleć. Byłażby to aluzya do ty­
tułu: „Pan Tadeusz czyli zajazd ostatni na
Litwie?"

sno na zapytania panny Trembickiej swego 
zdania wypowiedzieć nie chciał. W ogóle te 
poamerykańskie listy różnią się wielce to­
nem od dawniejszych; są zimne, oschłe, cza­
sem nawet oprysldiwe. O tem co myśli, nad 
ezem pracuje, Norwid nie chce nawet mó­
wić. „Nie chcę — powiada — i nie mogę 
pisać, nad czcni teraz) pracuję w Sztuce, bo 
to szkodzi pracy — jeszcze nie mogę mówić 
o tem". I  dodaje z przekąsem: „Szczęśliwi 
zaprawdę artyści, którzy mogą pracować, 
kiedy na bibułach rozdrukowane , jest np.: 
pan Z. pracuje nad obrazem Trójcy Świętej — 
pan X. robi zesłanie Ducha św. etc"... Ja 
potrzebuję ciszy trochę". Do słów tych za­
mieszcza w przypisku uwagę, której zarzucić 
nie można zbytku skromności: „Wszelako 
kiedyś przecie pokażę Pani, co pracuję, ale 
długie to rzeczy — bo róże to co miesiąc 
kwitną, a dęby to powoli i trudno".

Z listów tych dowiadujemy się tylko, 
że Norwid od rana do godziny 3ciej po po­
łudniu pracował w Bibliotece E ichelieu; mo­
żemy też powziąć pewne wyobrażenie jak 
mieszkał i jak był urządzony a raczej, że 
wcale urządzony nie był, sypiał zaś jak na 
okręcie — w hamaku. Oto ustęp z listu do 
Maryi Trembickiej z lipca 1856 r . :

„Moje małe atelier jest na dole w pa­
łacyku letnim hr. Choisilles), tego co był 
posłem do A ten; jak wielkie szklane drzwi 
otworzę, to jestem  jak na wsi — naprzeciw 
jest klasztor zakonnic i krzyż drewniany na 
domostwie, tymczasowy, bo nieskończone bu­
dynki, a że tymczasowy, więc prosty jak tam 
krzyże — choć wszędzie krzyż ten sam. Na 
podwórzu mam marmurową bassen-wannę, 
zka,d wodę biorę". Tu dodaje, w przypisku: 
„Kiedy mieszkanie to brałem — gospodyni 
mię poprowadziła do tego marmuru, poka­
zując, że jest z Greeyi, i w oczy mi patrząc — 
co mi bardzo pochlebiło".

Norwid mieszkał wówczas na przedmie 
ściu paryskim Chaillot, położonem na krańcu 
Pól Elizejskich. To tłumaczy następny ustęp 
listu : „Jak wychodzę -wieczorem na obiad, 
to przechodzić muszę przez szerokość champs 
Elysćes, jak przez corso w czasie karnawału — 
tyle powozów i przechodniów. Meble mam 
moje, jakich nikt nie ma, bo przywykłszy 
do morskich mebli, nie chcę sio odzwycza­
jać od tego, iż tak mało wygód potrzebuję — 
a tym, co widzą hamak mój, bardzo on" się 
podoba, bo nie wiedzą, iż żadenby nie wy­
trzymał tygodnia tak sypiając, — co mi bar­
dzo pochlebia i bardzo mię cieszy!"

(Ciąg dalszy nastąpi).
Adam  Krechowiecki.

OSTATNIA POCZTA.
— N a j j .  P a n  udaje się z końcem 

b. m. do Budapesztu. Tam dnia 1 lutego od­
będzie się soiree [dansante, które N-ajj. Pan 
zamyśla zaszczycić Swą obecnością.

N a j j .  P a n  nadał królowej włoskiej, 
w uznaniu jej poświęcenia z okazyi kata­
strofy trzęsienia ziemi, wielki krzyż orderu 
Elżbiety. Order będzie przesłany królowej 
wraz z pismem odręcznem Monarchy.

Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza tw ier­
dzeniu niektórych dzienników, jakoby człon­
kowie armii przedstawili cesarzowi koniecz­
ność zmiany na stanowisku kanclerza Rzeszy.

=  P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  prowadził w sobotę dalej obrady nad 
projektem ustawy o Izbach pracy.

P. Kulerski określił projekt ten jako 
ramę, do której dopiero potrzeba wprawić 
obraz, gdyż projekt zgoła nie wystarcza, 
jakkolwiek przedłożenie jest dowodem, że na 
polu reform społecznych idzie się naprzód. 
Projektu tego rodzaju domagali się Polacy 
od dawna, lecz według innej zasady, żądali 
mianowicie Izb robotniczych i państwowego 
urzędu pracy. Niezrozumiałe jest — mówił 
Kulerski — dlaczego rząd nie chce dać ro­
botnikom zastępstwa Izb zawodowych inte­
resów, jakie posiadają rolnicy i inni.

Przedewszystkiem należy starać się o 
to, ażeby robotnikom użyczać dostatecznej 
ochrony życia i zdrowia. Mówca nie wiele 
sobie obiecuje po wspólnem działaniu przed­
siębiorców z Izbami pracy i jest zdania, że 
ronotnik nie będzie miał odwagi uwydatnić 
swych słusznych żądań. Doświadczenia, po­
czynione z podobnemi Izbami — jak w pro­
jekcie — we Franeyi i Holandyi, nie zachę­
cają do naśladownictwa. Mówca wyraził w 
końcu nadzieję, że w komisyi przyjdzie do 
skutku taka ustawa, która uwzględni upra­
wnione pretensye robotników.

Ustawę o Izbach pracy przydzielił par- 
ament osobnej komisyi, złożonej z 28 człon­

ków.
== Z Drezna donoszą: Po skończonych 

czterech z g r o m a d z e n i a c h  w y b o r c z y c h  
s o e y a l n y c h  d e m o k r a t ó w ,  usiłowało 
kilka tysięcy robotników przedrzeć się przez 
kordon policyi, ażeby dotrzeć do zamku. Po-

3) Niewątpliwie Choiseul.

lieya użyła broni. Po obu stronach byli ran­
ni. Dwadzieścia osób aresztowano.

=  Francuski prezydent ministrów Cle­
menceau zaprzecza wiadomośei dzienników, 
jakoby minister marynarki P i c ą u a r t  za­
mierzał ustąpić. Minister pracuje obecnie gor­
liwie nad reorganizacyą marynarki i tylko w 
tym wypadku podałby się do dymisji, gdyby 
jego propozycje na tein polu odrzucono.

e
Wiedeń, 18 stycznia. Naczelny lekarz 

wiedeńskiego Tow. ratunkowego dr. Harrach 
wrócił dziś rano z Messyny. Opowiada on, 
że zwłoki przynajmniej 50.000 osób leżą je­
szcze pod gruzami. Zapewnia, że akcyaTow. 
ratunkowego była wprawdzie bardzo koszto­
wna, ale bardzo potrzebna.

Wiedeń, 18 stycznia. Dla międzynaro­
dowego kongresu hygieny szkolnej, który od­
będzie się w Paryżu w r. 1910, utworzył się 
tutaj komitet z P. Prezesem gabinetu, bar. 
Bienerthem na czele.

Budapeszt, 18 stycznia. Sejm węgier­
ski zebrał się dziś. Prezydent .Justh wyraził 
współczucie z powodu katastrofy we Włoszech 
południowych.

Minister honwedów przedłożył ustawę 
o kontyngencie rekrutów na r. 1909. Usta­
wa różni się w tytule od ustaw w latach 
poprzednich, mianowicie tytuł jej brzmi: Re­
kruci na r. 1909, dotychczas zaś brzmiał: 
Rekruci dla armii wspólnej i honwedów.

Paryż, 18 stycznia. Rappel donosi, że 
minister marynarki zamierza ustąpić, albo­
wiem zażądał kredytu 800 milionów na re- 
organizacyę marynarki, a Izba kredytu nie 
chce przyznać, póki nie będą przedłożone 
szczegółowe sprawozdania i nie będą ukarani 
ci wszyscy, którzy dopuszczali się nadużyć 
lub niedbalstwa w zarządzie marynarki.

Sztokholm, 18 stycznia. Znany podró­
żnik Sven Heddin został wczoraj przyjęty na 
audyencyi przez króla, który mu wręczył 
wielki krzyż orderu Gwiazdy północnej. Lu­
dność witała owacyjnie Sren Heddina.

NowyJork, 18 stycznia. Jutro 15.000 
robotników w fabryce kapeluszy rozpocznie 
strejk, ponieważ pracodawcy nie chcą pozwo­
lić na to, aby robotnicy ci na sporządzanych 
przez siebie kapeluszach umieszczali markę 
związkową.

Deaver (Colorado) 18 stycznia. Przy 
zderzeniu pociągów na kolei koło Greenwood- 
Spring zginęło 21 osób, a 40 zostało zra­
nionych.

Trzęsienie ziem i.
Messyna, 18 stycznia. Ubiegłej nocy 

odczuto kilka trzęsień ziemi, przyczem zawa- 
lilo^ się kilka murów. Istniejo projekt wrzu- 
cenią gruzów w morze.

Sprawy wschodnie.
Konstantynopol, 18 stycznia. Targnie 

donosi, że deputowany z wilajetu Skoplie 
zgłosił interpelacyę w parlamencie w spra­
wie odstąpienia Bośnii za wynagrodzeniem 
pienieżnem. Wiadomość ta dotąd nie jest po­
twierdzona.

J tn i  Gazetta donosi, że Rada ministe­
r ia ln a  na wczorajszem posiedzeniu zgodziła 
się na szczegóły protokołu w sprawie poro­
zumienia Austro-Węgier z Turcją.

Konstantynopol, 18 stycznia. Z Ve- 
lony i innych portów w Albanii i Małej 
Azy i donoszą, że władze miejscowe nie otrzy­
mały instrukcji co do wstrzymania bojkotu. 
Mimo to kupcy poczynili już dziś zamówie­
nia u kupców austryaekieh i węgierskich.

Położenie w Królestwie Polsbiem  
i w Rossyi.

Warszawa, 18 stycznia. (Tel. pryw.). 
Do mieszkania 26 -letniego Ludwika Roma- 
niaka weszło kilku ludzi i strzałami z rewol­
werów położyło go trupem.

Łódź, 18 stycznia. (Tel. pryw ). Onegdaj 
aresztowano tu 60 osób.

Kowno, 18 stycznia. (Tel. pryw.). Do 
kancelaryi rejenta Grigorowicza weszło sześciu 
bandytów i zrabowało 3.000 rubli. Wycho­
dząc położyli przy drzwiach bombę, którą 
Grigorowicz rzucił za nimi. Bomba wybuchła, 
ale nikogo nie zraniła. Aresztowano kilka 
osób podejrzanych.

Petersburg, 18 stycznia. Pet. Ag. do­
nosi, że miasto Tebris osaczyły wojska rzą­
dowe.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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C U K I B R N I A
pod

„Wozem Drzymały"
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODHALICZA
Lwów, u l Akademicka L 5,

( o b o k  9 lia g a % y n u  W n y c h  S e h a y © r* ó s » )

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA. LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE..

Prof. Dr. M. W. Herman
mieszka obecnie 

przy ul. Pańskiej 1. 3,
i ordynuje jak dawniej.

H r lEnfl eELfl j f lk e
w  Z a k o p a n e m

O kilkunastu pokojach, kilku werandach 
balkonach, na jednej z głównych ulic, 

z obszernym placem i ogrodem, z calem  
urządzeniem (także na zimę)

d o  s p r s r e d a n i s .
Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­

zety Lwowskiej«, (od godz. 12—2).
S-S

25.000 koron wynosi główna wygrana Jubi­
leuszowej Loteryi na fundusz wdów i sierót. Zwra­
camy uwagę czytelników, że ciągnienie odbędzie się 
już 21 stycznia 1909 i polecamy poprzeć ten szla­
chetny i humanitarny eal przez zakupno losów po 
cenie 1 korona za jeden.

Dr. Eugeniusz Doliński
b. sekundaryusz Szpitala dla dzieci im. św. Zofii 

i b. l-szy sekundaryusz Szpitala powszechnego,
ordynuje od 3 —5

przy ul. św. Mikołaja 1. 8.

DOM BANKOWY

Sokal i Lilien
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p rzy  u l, K ilińsk iego .

Utrzymuje m  skiitózta
czasopisma zagraniczni*

FRANCUSKIE:
Fin de sieole, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, Vie 
en oulotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sals tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE: 

strana, Szut (humorystyczny), No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszoz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, OasseTs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainsles 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogJosseó. 

Lwów, Pasaż Hausmapa 9.

m  L w o w a ,
Dnia 18 stycznia 1909.

Hotel Georg0’a.
PP. hr. A. Męciński z Dukli, dr. J. 

Springer z Bochni, II, Gluckstbal z Wiednia, 
dr. J. Dobrowolski z Doliny.

Hotel Stadtmullera.
P. W. Staruszkiewicz z Brzozowa.

Hotel „Narodna Hostynnycia".
P. W. Sabat ze Skolego.

Hotel Sans-souci.
PP. B. Benoit z Brodów, dr. P  Czaj­

kowski z Krosna.
Hotel Victońa.

PP. H. Janisławska z Dubna, W. Weiss- 
mann ze Słowity, dr. I. Bardach z Luba­
czowa.

Hotel Imperial.
PP. dr. I. Lauterbach z Drohobycza, 

dr. D. Kreisberg z Drohobycza, W. Skibniew- 
ski z Balic.

Hotel pod Trzema Koronami.
P. B. Stanek z Wojciechowic.

Hotel Francuski.
PP. M. Łukasiewicz z Buczaeza.

C E J S I K  
lw o w sk ie j Izb y  handlow ej i p rze m ysło w e j.

Lwów, dnia 18 stycznia.

I. Akeye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem. 

zł. 200 (400 kor.) . 
Lwów-Czern.-Jassy

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
[ol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

SI. L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ » 41/# Pr* » los w 50 L

.  " " 4 pre. „601. po 200 k.
kra' 4% pr. „ los w 51 1.

; „ 4 pr" „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41 % t s t ..................... .....
4 pr. los w 56 la t . . . .

I I I . Obligfi za 100 kor.

fal. funduszu propin. 4 
laków, funduszu propin.

pr. w. a.
 ________ ł i pr. w. a.
[osoanalne Ban. Itr. ś  pr. (2 em.)

.  „ A1/* pr. (3 em.)
„ n 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka se. Lwów* 4 p r .. .

4 koawftu. .

IV.  I m j .
H. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 

V . Monety.

Dukat cesarski . . . . .
20 fra n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

płacą )żądają
walutą koron.
K h K h

56e — 567 —

370 - 390 -

550 - 558 -

410 — -------

o 109 50 110 20
to 99 - 99 70

92 80 93 50
100 - 100 70

ad- 93 20 94 -
-w
® 96 50 — —

JS 96 50 — —
92 2C 92 90a

m
o
a, 97 30 98 -
a 100 60 101 20

M
99 70 100 40M 93 - 93 70

3» 92 70 9,*i 40
-a

94 - 94 70
90 - 30 70
31 30 92 -

98 - 107 -

11 30 11 38
19 04 19 20

249 50 251 50
250 - 252 -
117 - 117 40

K nm  giełdy
Dnia 16 stycznia 1908

płsoą .;ąA. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państw* w banknot.

maj-Iistopad  ................................54*30
gtyezeń-lipiee..................................... 94*30

Jednolity dług państwa w srebrz#
lu ty -sierp ien .....................................  97*60 97*80
kwieoień-naidziersik . . . . .  97 60 97 80

9450
94*50

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3*2 pr. —*— —*—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 154* — 158* —
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 209 50 212*50
„ „ 1864 po 100 zł. , . 264*- 288 -
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2K4*— 268*-

Łisty zast.dom enpańst.pol20zł.5pr. 291*25 292*25

B . D łu g  państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr. .  .....................

Austr. renta w wal. kor. wolna od
114*70

94*40podatku 4 pr.

C. Obligacje kolejowe.
95*65 

114*15 

453*75 

118*— 

94*90 

95*-
Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).

pr.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5°/« pr. (ostemp. akeye) . . . . 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

Kol. Are. Albrechta za 300 zł.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 

Kol. Czeskiej zaeh. za 200. 1000 i
5000 zł. 4 pr......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr...........................   . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr .).....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
* :r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pro.  .....................

Kol. północnej ee*. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pro.................................

Kol. północnej eoo. Ferdynanda em. 
s r. 1898. 4 prs. . . . . . .

Koi. północnej e*3. Ferdynanda mu. 
% r. 1904, 4 pre. . . . . . .

Kol. bukowińskiej lokalnej jss, 400
kor. 4 pr..............................................

Kol. 4*alie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kr?. Iwowiiko-«tera.-jiWsk?.flj s  roku

Iślfti 4 f s ..........................   . . .
SfoL A w y m  RsdoHa (Sslybutatr*  

l*v;'} •» 49® *suf»k 4 pr. , . .
Ii.

104-25
121*10

95 86

95*50

98* —

96*-

96*70

96*-—

95*60

86*25

96*-

93*70
8S40

S5*i>0

.114*—

114-90 

94*60

96*65

115-15 

455-75 

118*80

95-90 

9 6 * -

105-26
132-10

86*85

96*50

96*90

9 7 * -

97-70

97-—

96-60

97-15

9 7 * -

94-/0
96*40

86 *§0
115*—

g tóstw *  (krajów torowy węgierskiej).
złote reata za 100 zł. 4 pr. . 110 — 110*20

„ „ w wal, kor. 4 pr. 91*10 91*30
ofcł. pr. regal. Cisy 4 pro. . . 
poż. prana, z* 100 zł. (200 kor.)

»0 >J. (lófi kor.)

Koronowa waluta

pr-
Kroaeyi i Sławonii 
Węgier za 100 zł. 4

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr..................................
Cal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Cal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr.......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr................... .....
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prom. kol. za 400 frank.

G.  L isty zastawne. Oblig, hipet. ;
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.4% pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. krs&d. ziem- los 5 pr.
n n w i? „ 4 pr.

Cal. ake. b. hip. 10 pr. prem. Ips s> pr.
n n n » loS 50 Ł 41/, P*. . •
n n n n n 60 1. 4 pT.

Cal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
n 4 pr. los. 41 lat 

„ „ „ „ 4 pr. stare. .
Banku kraj. dla Calieyi Lodom ery’

4% pr. 51% lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. S

emisya 42 lat 4% pr.......................
Bonku kr. losy 57% 1. ze 300 k. 4 pr. 
Awutro-wfg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ 50 lat w. ‘k. 4 pr.

JS. ObUgneye z prewan pierwsieńcżwa 
aa 3.00 zł. no®.

praeą żądają

rjna.
93*50 84*50
93*45 93 45

iiki.
103*9 104 20

93*— 94*—

101*60 102*50
93*60 94*60
9 7 - 98*-

90*25 91*35

_•_ _’_
9 1 - 97*—

184*50 185*60

listy dłużne

9 4 - 9 5 * -
26«*— 275*—
263*50 269*50
100*70 —•_
94*75 95*75

109*75 1102-5
§9* - 98*35
9 3 -- 94* -
91 80 32*90
97*- 98* -
96*8}; 97*85

100*- 101* -

99*75 300*75
93*- 94*-
97*60 98 60
88*70 9940

141*50 145 50 
187 50 191*50 
187 50 19150

Tow. źegl. par. po D kmJk sa 400 i
10.000 m. 4 pr................................... l i i  — 1 1 2 -

Tptjr. źegl. par. po Duk. Eia. r. 1886 pr. 111*— 112-—
Kolej Lsr0w-Owra.-JM*y * r-

ja 300 ał. . ..................................... 87*10 88*10
Kokj Łwów-C'a«n». ą «*. za 300

z t  4 pr............................ 93*35 94*35
0-aL koi. lok. wachoii. 100 ał. 4 pi*. -.*-
W fg. gol. koh «* . 1370 ssa 200 sł. 6 pr. 101*75 102*75

» * » 18W » *p i- w n —*~

Losy (sa axtuk»).
Budapeszteńskie (Bawiliąa) 5 Ą  . . 20*60 2250
Zakład kred. dla handl. i przent.10.0 z?. 474*-
Olary 40 zł. m. k........................ . . m - — 1 6 2 -
Pożyczka miasta Insbraku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 80 z.Ł, . . .

J.03*— 1 1 2 -
95*— 1 0 5 -

Pożyoiskft miasta LuWaay 80 « ł . . , 63 50 69 50

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k...................................195*—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 52 15
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 27*40
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 6(y —
Salma 40 zł. m. k..................................—*- -
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 8C-— 100- —

żądaj 
205*- 
64*15 
29 40
70*-

X . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 291*75 292 75
Peszt. Banku handl. 500 zł. . .. . 3430*— 3450 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 621*50 638*50 
Węg. Banka kredyt. 200 zł. . . . 727*60 728 50 
Dolno austr. tow. sak. 400 kor. . . 589 — 593 50
Galie. banka hip. 200 zł. . . .  , 563*— 566 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 380*— 400* —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 434*75 435 75 

„ Aaatro-węg. 1400 kor. . . . 1740*— 1750 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 533* — 534 — 

Czeskiego banka związkowego 100 zł. 245*— 346*— 
Zwnosteńska banka 100 zł. . . . 245*— 246*—

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Bak. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 416*
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 396*

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5080*—
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 *ł. 

„ Lwów-Ozern.-Ja33y 300 zł. , . 
„ Lwów- Eleparów- Jaworów lok.

400 kor..................................................
Austr. Tow. ź*gl. naDanaju 500 zł. suk.

4 1 5 --
550*—

335*- 
935 —

450*-
430*

5053*
425'-
563*-

355
944

K. Akeye Przedsiębiorstw przeasysłowyek

Tow. kopalń węgla w Biiis 100 zł. 7C8*— 71-5 — 
Calie. karpackie naft. tow. 500 kor. 566*— 671 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 634 40 635*40 
Prag. tow. Żelazn, przem. ,300 zł. . 2380 — 3385 — 
Schodnioy 500 kor. 441 — 445 —
Tureck. aarz. tytoniów. 509 franków 331*— 334 — 
TriML tew. top. w jfia  70 . . 177*50 SSL* —

W. W a k s ! &
Berlin za 100 marek £ pr. „ .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 10(1 rubli 5% pr.
Niemieckie banki . . . . .
Włoskie banki . . . . . .
.Francuski* bani I . . . . .
SswjejjwrsJdio KwłM

i), W ą l u *
Dukat lipifiiisŁi . . . . . .
Austr.-wjg. 8 gnid. złota sssoaisis 
30-frankowka [ . . . . . .
20-m arków ka...............................
Rosayjski półimpflryaJ . , . 
Ni&si. bąitkgoty za 100 marek , 
Włróld? 'b;>stkV‘5>f ?'? 100 Br. . 
Ruble

m  75 
95*42% 

25'*— 
117 02% 
95*20

95*26

y»

239*95 
95 60 

251*75 
117*22%
95*35

95*40

19*10%
23*44

117*02%
95*15
•i-50 %

11 ojj*
19*13%
23*50

117*22 % 
95*35
2*51%

w  w  w * .

Licytacye.
(408)L ez. E. 2412 8 (5)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Tomasza Bielaka, gospoda­

rza w Ezezawie odbędzie się dnia 25 lutego 
1909 o godzinie 9 przed południem, w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
licytacya całej realności Iwh. 186 gm. Brze­
źnica, składającej się z parceli budowl. 881/2, 
na której stoi dom i stajnia, tudzież z par­
celi gruntowych 372, 373/1, 374/2, 375/1, 
376/2, 377 1, 378/2, 379/1 o łącznym obsza­
rze 97 ar. 10 m 2.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1350 kor.

Najniższa cena wynosi 850 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bochnia, dnia 22 grudnia 1908.

L. cz. E. 395,8 (7) (446)
E d y k t .

Na żądanie Abla Goldschlaga w Bole­
chowie .odbędzie się 22 stycznia 1909, 10 
rano w tutejszym sądzie, biuro Nr. 8 licyta­
cya realności lwh. 716 gminy Ęrynica obej­
mującej pole orne powierzchni 57 ar. 12 tn2.

Reainość oceniona na 800 kor.
Najniższa cena 533 kor. 39 hal.
Warunki i inne dokumenta przejrzeć 

można, w biurze Nr. 9.
Prawa, wobec których licytacya byłaby 

niedopuszczalną zgłosić najeży najpóźniej w 
terminie licytacyjnym, inaczej nie będą 
uwzględni ojie.

Osoby, dla których prawa lub ciężary 
na tej realności istnieją, lub w toku licyta- 
cyi powstaną, zawiadomione będą, jeżeli nie 
wskażą pełnomocnika dla doręczeń o dalszych 

i wydarzeniach jedynie ogłoszeniem na tablicy 
" sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Medeniee, dni.a 25 października 1908.

L. cz. E. 855/8 (7) (880 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Scbiissla syna Ohaima 
odbędzie się dnia 22 stycznia 1909 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 3 w Żabiu licytacya 
połowy realności lwb. 834 ks. gr. gm. kat. 
Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa względnie jej 
połowa wystawiona na lięytąeyę, jest ocenio­
na na 3451 kor. 71 hal.

Najniższa cena wynosi 2301 kor. 14 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie ustala i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokmjjeptą (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły oc.ejjięnia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego itfdzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie, już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądovyej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedżibiw 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej części nie­
ruchomości.

Koszta przedłożenia warunków licyta­
cyjnych ozpąezą się na 5 kor. 60 hąl,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 
Żabie, dnia 2 grudnia 1908.

I



L. cz. E. 1590/5 (75) (368 2—8)
E d y k t .

Na żądanie dr. Samuela. Horowitza w 
Tarnopolu jako eesyonaryusza Jana Krucco- 
wego w Berezowicy wielkiej i tow., odbędzie 
się dnia 24 lutego 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie tut. w sali Nr. 2, licy- 
tacya następujących nieruchomości Jana Jac­
kowskiego w łasnych:

1. lwh. 205 gm. Humniska oszacowa­
nej na 1134 kor. 75 hal.

2. lwh. 196 gm. Humniska oszacowa­
nej na 3190 kor. 94 hal.

3. lwh. 79 gm. Humniska oszacowanej 
na 484 kor. 88 hal.

4. lwh. 24 gm. Humniska oszacowanej 
na 53.673 kor. 95 hal.

5. lwh. 487 gm. Humniska oszacowa­
nej na 1306 kor. 10 hal.

6. lwh. 236 gm. Humniska oszacowa­
nej na 418 kor. 75 kor.

7. lwh. 542 gm. Humniska oszacowa­
nej na 1623 kor. 50 hal.

8. lwh. 603 gm. Humniska oszacowa­
nej na 875 kor.

9. lwh. 622 gm. Humniska oszacowa­
nej na 1106 kor. 25 hal.

10. 1/2 lwh. 4 gm. Humniska oszaco­
wanej na 222 kor.

11. 1/2 lwh. 117 gm. Humniska osza­
cowanej na 1192 kor. 35 hal.

12. 1/2 lwh. 98 gm. Humniska osza­
cowanej na 477 kor. 50 hal.

13. 1/2 lwh. 78 gm. Humniska osza­
cowanej na 386 kor. 62 hal.

14. 1/8 lwh. 392 gm. Humniska osza­
cowanej na 508 kor. 66 hal.

15. 2/8 lwh. 97 gm. Humniska osza­
cowanej na 274 kor. 37 hal.

A to z przynależnośeiami ocenionemi 
na 53 kor.

16. 1/40 +  4/160 lwh. 294 gm.’ Humni­
ska oszacowanej na 280 kor. 42 hal.

17. 120 5760 cz. lwh. 111 gm. Humni­
ska oszacowanej na 42 kor. 70 hal.

18. 1/4 cz. lwh. 3 gm. Humniska oce­
nionej na 267 kor. 19 hal.

19. 7/96 cz. lwh. 305 gm. Wierzblany 
ocenionej na 24 kor. 99 hal.

20.' 1/2 cz. lwh. 71 gm. Wierzblany 
ocenionej na 431 kor. 50 hal.

21. 1/2 cz. lwh. 653 gm. Wierzblany 
ocenionej na 1184 kor. 88 hal.

22. 1/2 cz. lwh. 167 gm. Wierzblany 
ocenionej na 783 kor.

23. 1/32+4/128 cz. 609 gm. Wierzbla 
ny ocenionej na 93 kor. 32 hal.

24. 1/64+4/256 lwh. 504 gm. Wierz- 
blany ocenionej na 19 kor. 28 hal.

25. 1/32+4/128 lwh. 359 gm. Wierz­
blany ocenionej na 315 kor. 21̂  hal.

Z przynależnośeiami, których takież 
części ocenione 1 kor. 69 hal.

an<. lwh. 652 gm. W ierzblany  ocenio-
i o/i i _ on Uni

kor. 26 hal., 27. 243 kor. 50 hal., 28. 470 
kor. 74 hal., 29. 3501 kor. 10 hal.. 30. 210 
kor., 31. 3096 kor. 14 h a l , 32. 1582 kor. 
10 h a l, 33. 594 kor, poniżej tych cen sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane, 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 29 grudnia 1908.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I ,  Oddział III.
Lwów, dnia 26 grudnia 1908.

I  ' I  u .  w — -  a  —

nej na 406 kor. 89 hal.
27. lwh. 87 gm. Wierzblany ocenionej 

na 365 kor. 25 hal.
28. lwh. 88 gm. Wierzblany ocenionej 

na 706 kor. 13 hal.
29. lwh. 488 gm. Wierzblany ocenionej 

na 48 L0 kor. 25 hak
z przynależnośeiami ocenionemi na 441

kor. 40 hal. <
30. lwh. 168 gm. Wierzblany ocenio­

nej na 315 kor.
31. lwh. 758 gm. Busk ocenionej na

5432 kor.
Z przynależnośeiami ocenionemi na

760 kor. 28 hal.
32. lwh. 2426 gm. Busk ocenionej na

1828 kor. 96 hal.
Z przynależnośeiami na 887 kor. 97 hal.
33. 1/4 cz. lwh. 1107 gm. Busk oce­

nionej na 704 kor. 93 hal.
Z przynależnośeiami ocenionemi na 18

kor. 20 hal.
Te realności o ile są w Busku położo­

ne stanowią gospodarstwo mieszczańskie, do 
którego też‘należy większy dom murowany 
o kilku pokojach i dwa budynki gospodarcze.

Wszystkie realności razem składają się 
z ról i większej części łąk obszaru około 
200 morgów.

Gdzie do sprzedaży przychodzą części 
realności współwłaściciele a przeto też i zobo­
wiązany posiadają wydzielone ich części, li­
cytować się będzie każdą realność względnie 
jej część osobno poczynając od większych.

Przynależnością każdej z realności w 
Busku położonej jest między innemi opisa- 
nemi w protokole ocenienia także prawo pa- { 
sienią dowolnej ilości bydła na pastwisku J 
ekwiwalentowem.

Najniższa oferta wynosi co do realno­
ści wymienionych wyżej jak 1. 756 kor. 50 
h a l, 2. 2127 kor. 28 h a l, 3. 289 kor. 92 
h a l, 4. 35.769 kor. 30 hal,, 5. 870 kor. 73 
h a l, 6. 279 kor. 17 h a l, 7. 1082 kor. 33 
hal. 8. 583 kor. 32 h a l, 9. 737 kor. kor.
50 h a l, 10. 148 kor. 11. 794 kor. 90 h a l,
12. 318 kor. 32 hal , 13. 257 kor. 68 h a l,
14. 339 kor. 11 h a l, 15. 171 kor. 76 h a l,
16. 186 kor. 94 h a l, 17. 28 kor. 46 h a l,
18. 178 kor. 12 h a l, 19. ]6  to r. 60 h a l,
20. 287 kor. 66 h a l, 21. 789 kor. 92 h a l,
22. 522 kor, 23. 62 kor. 21 h a l, 24. 12 
kor. 85 h a l, 25. 211 kor. 26 h a l, 26. 271

L. cz. E. 2810/8 (9) (375 2 - 3 )
Zobowiązany Jan  Siwlarezuk i tow. w 

Sniatynie.
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Seidy Josla Liebera odbę­
dzie się dnia 5 lutego 1909 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya,^ a to :

a) realności obj. lwh. 1216/11. gm.
Sniatyn, ocenionej na 2588 kar. 49 h a l,
a składającej się z pb. lk. 1593 obszaru 3
ary 42 m .2, na której stoi dom mieszkalny 
z drzewa i gliny słomą kryty, stodoła z de­
sek słomą kryta, stajnia z drzewem i gliny 
słomą kryta, karnik z dyli zbudowany i stu­
dnia 1 ż pgr. lk. 1750/1 obszaru 25 ar. 87 
m .2 o glebie Urodzajnej.

Najniższa oferta wynosi 1294 koron 
49 h a l.;

b) realności obj. lwh. 1042/11. gm.
Sniatyn ocenionej na 1648 k o r, a składają­
cej się z pgr. lk. 1755 obszaru 1248 s .2 i z 
pgr. lk. 1756 obszaru 400 s2.

Najniższa cena wynosi 1098 kor. 66 hal.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta, może każdy 
mająey chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższcyh nieruchomośeiaen bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, 31 grudnia 1908.

L. cz. 420,8 (361 2 - 3 )
E d y k t .

O. k. Sąd powiatowy w Samborze sprze­
daje przez publiczną licytacyę 1/8 część real 
ności lwh. 236 Kulczyce.

Oena wywołania wynosi kwotę 87 kor. 
50 hal.

Licytacya odbędzie się w dniu 28 sty­
cznia 19Ó9 o godzinie 10 rano w Oddz. VII. 
c. k. sądu pow. w Samborze.

Oferty poniżej ceny wywołania nie bę­
dą przyjęte.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega sie ich prawa zastawu 
bez względu na cenę sprzedaży.

Warunki licytacyi można przeglądać w 
Oddz. VII. c. k. sądu powiatowego w Sam­
borze.

O. k. Sąd powiatowy.
Sambor, 27 listopada 1908.

cz. 1122/8 (6) (370 2- 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Spetta, adwokata w Ra­
dymnie, jako zarządcy masy konkursowej 
Mosesa Brocha, Seliga Giitera oraz Herscha 
Friedberga, kupców w Nowej grobli, odbę­
dzie się dnia 28 stycznia 1909 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14 w Krakowcu licyta­
cja  realności lwh. 656 ks. gr. gm. kat. Kra-
kowiec objętej, zobowiązanego Nusima Strau- 
sa własnej.

Nieruchomość ta  wystawiona na  licy­
tacyę jest ocenioną na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 600 k o r, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo- 
leżnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krakowiec, dnia 14 grudnia 1908.

a pianki i parc. gr. lk. 309/3 wraz z przyna- 
s leżnościami, składającemi się z 13 sztuk 

drzew owocowych, 2 jasionów i płotu.
Nieruchomość ta wystawiona na licyta­

cyę, jest oceniona na 160 kor, przynależno­
ści zaś na 11 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 114 kor. 13 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszera 
zatwierdza się i za przedłożenie których 
przyznaje się wierzycielowi 8 kor. 34 hal, 
które zobowiązany do dni 14 zapłacić ma 
pod rygorem egzekucyi i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych wsądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Grzymałów, dnia 14 grudnia 1908.

L cz. E. 2977/8 (5) (437 1 - 3 )
Dnia 4 lutego 1909 o godzinie 9 przed 

połud. odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym licytacya: a) realności obj. whl. 125, 
3/6 części realności obj. lwh. 124 ks. gr.
gm. Bukaczowce.

Nieruchomości te są ocenione: a) na
300 k o r, b) na 350 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 200 kor,
ad b) 233 kor. 33 hal. poniżej tej ceny
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 12 grudnia 1908.

„Gazeta Lwowska* Nr. 18 z

L. cz. E. III. 2007/8 (9) (390 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Władysława Długosza wła­
ściciela realności we Lwowie, ■ zastąpionego 
przez adw. dr. Rafaela Bubera we Lwowie, 
odbędzie się dnia 26 lutego 1909 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w sali Nr. 2 we Lwowie licytacya real­
ności lwh. 705/1. ks. gr. gm. m. Lwowa obję­
tej, zobowiązanej własnej pod 1. orj. 4 ul. 
Torosiewieza położonej, składającej się z real­
ności budowlanej 1. kat. 907 i gruntu ogro­
dowego lkat. 502.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 18.224 kor. (z 
przynależnośeiami), t. j. wartość gauntu bu­
dowlanego wynosi 12.800 k o r, zaś wartość 
gruntu ogrodowego wynosi 5424 kor.

Najniższa cena wynosi 12.150 k o r, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 25.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

dnia 19 stycznia 1909.

L. cz. 901,8 (9) (369 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie wierzyciela Me chi a Rotha 
w Mościskach, odbędzie się dnia 1 lutego 
1909 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 w Kra- 
koweu licytacya połowy realności lwh. 668 
ks. gr. gm. kat. Nahaczów objętej, zobowią­
zanego Jendrueha Teraz własnej wraz z przy- 
należytośeiami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1055 k o r, przy­
należności zaś na 12 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 711 kor. 67
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krakowiec, dnia 16 grudnia 1908.

L. cz. E. 1893/8 (5)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Franciszka Strzeleckiego 
w Dolnej wsi odbędzie się dnia 2 marca 
1909 o godz. 9 rano w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 1 licytacja połowy 
realności lwh. 157 ks. gr. gm. Dolna wieś 
szczupłe gospodarstwo wiejskie, stanowiącej 
obszaru 1 mórg 778 s .2 wraz z przynależno - 
ściami, składającemi sie z, jednej krowy i je ­
dnej jałówki.

Nieruchomość ta oceniona jes t na 1004 
kor. 25 h a l, przynależności na 140 kor.

Najniższa cena wynosi 679 kor. 48
h a l, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 12 stycznia 1909.

(405)

Nr. 21 (382 8 - 3)
Beim k. u. k. Remontendepot in Kle- 

1 cza dolna sind circa 860 q Weizen zu ver- 
kaufen und kónnen die Bedingungen aus 
dem dortselbst erliegenden Usancenheft er- 
sehen werden.

Die Offerle, dereń Genehmigung dem 
| k. und k. Reichskriegsministerium vorbehal- 
1 ten ist, sind bis 20 Janner 1909, 9 U hr 
yormittags in der Kanzlei des Remontende- 
pots in Klecza dolna, Post Wadowice einzu- 

! reichen und bleiben spater einlangende 
Offerte unberueksichtigt.

K. u. k. RemontendepSt zu Klecza dolna. 
Klecza dolna, am 13 Janner 1909.

L. cz. E. 981/8 (6)  (443 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza Rosenzweiga ku­
pca w Grzymałowie odbędzie się dnia 26 
stycznia 1909 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.
5 w Grzymałowie licytacya realności lwh. 
992 ks. gr. Ostapie objętej, składającej się 
z parc. bud. lwh. 401 stojącej na niej łe-

L. cz. E. 1459 8 (8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wiktora Machnickiego i 
spóln. z Bochni zastąpionych przez pełno­
mocnika adw. dr. Maissa z Bochni, odbędzie 

i się dnia 4 lutego 1909 o godz. 9 przed" po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 celem zniesienia wspólnej wła­
sności, licytacya cslej realności lwh. 422 gm. 
Bochnia, składającej się z parcel budowla­
nych 889 i 890, na których stoi dom i inne 
zabudowania gospodarcze, oraz z parcel grun­
towych 2684/1, 2685/2, 2686/3, 2688, 2691/1, 
2691/2 o łącznym obszarze 81 ar. 47 m 2.

Ponieważ sprzedaż odbywa się na żą­
danie współwłaścicieli, przeto wierzycielom 
hipotecznym zastrzega się prawo hipoteki 
bez względu na cenę przez licytacyę uzyska­
ną, która rozdzieloną zostanie między współ­
właścicieli w stosunku do ich udziałów we 
wspólkej własności.

Oena szacunkowa nieruchomości wysta­
wionej na licytacyę wynosi kwotę 16.000 
koron.

Najniższa cena wynosi 12.000 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza ze zmianami objętemi tutejszo sądowym 
protokołem E. 1459,8 (4 i 7) i odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nie nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 16 grudnia 1907.



L. cz. E. 587/8 (475)
Zastanowienie postępowania licytacyjnego.

Wprowadzone na wniosek Borucha 
Ellenberga postępowanie licytacyjne co do 
realności obj. Iwh. 577 ks. gr. gm. kat. Hu- 
siatyn zostało zastanowione.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Husiatyn, dnia 25 listopada 1908.

L. cz. E. 802/8 (6) (486)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Lobia Kornreieha kupca w 
Bukowsku odbędzie się dnia 28 stycznia 
1909 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
licytacya realności objętej Iwh. 817 i 797 
ks. gr. gm. kat. Bukowsko.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to: 1. realność obj. Iwh. 817 
na 2430 kor., zaś realność obj. Iwh. 797 na 
75.820 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
Iwh. 817 ks. gr. gm. Bukowsko kwotę 1620 
kor., zaś co do realności obj, Iwh. 797 ks. 
gr. tejże gminy 50.546 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 31 grudnia 1908.

L. cz. E. 1279 8 (4) (461)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy zaliczko­
wej i oszczędności w Nisku odbędzie się dnia 
17 intego 1909 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie, biuro Nr. 19 licytacya realności 
iwh. 124 ks. gr. gm. Pławo wraz z domem 
mieszkalnym.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 7165 kor. 95 hal.

Najniższa cena wynosi 4777 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 7 stycznia 1909.

L- cz. E. 1375/8 (5) (412)
Edykt licytacyjny.

Na żadanie Towarzystwa pożyczkowego 
i oszczędności w Husiatynie, odbędzie się 
dnia 29 stlcznia 1909 o godz. 10 przed po­
łudniem .w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 9, licytacya realności obj. iwh. 
389 ks. gr. gm. kat. Kociubniczyki, składa­
jącej się z prc. bud. 105/2 wraz z budynkami, 
pg. 536, 982,1129/2 1130 (ogród) 1364 i 1549, 
wraz z przynależnościami, składającemi się z 
inwentarza martwego i żywego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniono na 17.117 kor., przynależności zaś 
na 1259 kor.

Najniższa cena wynosi 12.250 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutiru.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tąhularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Husiatyn, dnia 26 grudnia 1908.

L. cz. E. 715/8 (4) (455)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Elżbiety Bożek i Filipa Ja- 
jugi jako opiekuna nielet, Stanisława Bożka, 
odbędzie się dnia 5 lutego 1909 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 12, licytacya 4/56 i 4/48 
części czyli 13/84 części realności iwh. 113 
Wysoka wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 360 kor.

Najniższa cena wynosi 240 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie tutejszym, w biurze Nr. 12.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu s-ądu 
niżej wymienionego i nie wsicażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Strzyżów, dnia 17 grudnia 1908.

L. cz. E. 698/8 (6) (450)
Edykt licytacyjny.

Na żadanie Stowarzyszenia oszczędności 
i pożyczek w Pilznie, zastąpionego przez dr. 
adw. Gucwę, odbędzie się dnia 5 lutego 
1909 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 10 licyta­
cya realności Iwh. 564 ks. gr. gm. kat. Ja- 
strząbka stara objętej.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 1380 kor. a mianowi­
cie budynki na 1160, zaś grunta na 220 kor.

Najniższa cena wynosi 726 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas/ godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 30 grudnia 1908.

L. cz. E. 3543/8 (6) (414)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herza Goldmanna w Pru­
chniku, zastąpionego przez adw. dr. Besslerą 
w Jarosławiu, odbędzie się dnia 5 lutego 
1909 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 29, licyta­
cya a) całej realności lwb. 96 gm. kat. Bo- 
ratyn, składającej się z pb. 47/3 o obszarze 
59 m 2 i pb. 144 obszaru 2 ar. 34 m2, na 
której stoi dom drewniany i pg. 15.713 o- 
gród o obszarze 8 ar. 90 m 2 i pg. 483/3 o 
obszarze około 1 ar. b) 9/80 części realno­
ści Iwh. 86 tejże gminy składającej się pg. 
738 droga połowa o obszarze 27 ar. 34 m 2, 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z jabłoni.

Nieruchomość ad a) wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 1020 kor., zaś real­
ność ad b) na 33 kor. 75 hal., przynależno­
ści zaś na 16 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 690 kor. 
zaś ad b) 22 kor. 50 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 11 grudnia 1908.

L. cz. E. 2216/8 (5) (471)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pawła Skoczka, rolnika w 
Głogowie, odbędzie się dnia 28 stycznia 1909 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienianym, w biurze Nr. 12, licytacya całej 
realności iwh. 357 gm. Mikluszowice, skła­
dającej się z parcel grt. 618, 1122, 1355, 
1356, 1357, 1724, 26' l ł l  o łącznym obsza- 
71 ar. 85 m 2.

- Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 800 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 25 listopada 1908.

L. cz. E. 2664/8 (4) (477)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ghaima Zelmanowieza, kupca 
w Homonna (na Węgrzech, zastąpionego przez 
adw. dr. Fichm ana w Jabłonowie odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1909 o godzinie 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8 licytacya 1/8 części 
realności obj. wyk. hip. 1. 313 ks. gr. gm. 
kat. Kosmacz, składającej s ię :

a) z pb. lk. 33 obsz. 16 s.2 i znajdu­
jącego się na niej domu mieszkalnego;

b) kompleksu pgr. lk. 207/2 208, 209, 
210 łącznego obszaru 1 m. 1424 s.2 częścią 
ziemi ornej, częścią sianożęci wraz znajdują­
cym się na pgr. lk. 208 budynkiem mie­
szkalnym ;

c) kompleksu pgr. lk. 1905/1, 1906/2 
łącznego obszaru 19 m. 714 s.2 lasu i łąki 
wraz ze znajdującemi się na pgr. lk. 1909/2 
chaty, stajni, drewutni, piwnicy i chlewka 
z przynależytościami, składającemi się z 24 
sztuk drzew owocowych i około 3000 sztuk 
świerków.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1405 kor., przynależności 
zaś na 177 kor.

Najniższa cena wynosi 1055 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 25 grudnia 1908.

L. cz. E. 854/8 (6) (454)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mechla Leiba Lasta ze Strzy­
żowa odbędzie się dnia 19 lutego 1909 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12 licytacya real­
ności Iwh. 29 gm. Brzeżanka Jana Midury 
własna wraz z przynależnościami, składają­
cemi się z krowy i konia.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 2347 kor. 37 bal., 
przynależności zaś na 150 kor.

Najniższa cena wynosi 1664 kor. 91 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które zatwierdza 
się i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd poiyiatowy, Oddział II.
Strzyżów, dnia 24 grudnia 1908.

L. cz. E. 2370/8 (14) (476)
Zobowiązana Faraśka z Mysiuków Kny- 

szek w Kosmaczu.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mordka Bosena kupca w Ja ­
błonowie odbędzie się dnia 26 stycznia 1909 
o godz. 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya:

1. całej realności obj. wyk. hip. 1. 569, 
składającej się z pb. lk. 56 i znajdujących 
się na tejże budynku mieszkalnego i 3 szop 
pgr. lk. 257, 258, 255/1, 261, 268 łącznego 
obszaru 6 m. 550 s.2, częścią ziemi ornej, 
częścią pastwiska wraz z przynależytościami, 
składającemi się ze stołu żerdziowego, 40 
świerków i 12 jabłoni;

2. połowy realności obj. wyk. hip. i. 
500, składającej się z pgr. lk. 2603/1, 2603/4 
łąki obszaru 15 m. 380 s .2 i znajdującej się 
na pgr. lk. 2603/4 chaty, szopy i piwnicy.

Nieruchomość ad 1. jest ocenioną wraz 
z przynależytościami na 6318 kor. 50 hal., 
zaś ad 2. na 6192 kor.

Najniższa cena realności ad 1. wynosi 
4212 kor., realności ad 2. 4060 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Jabłonów, dnia 26 grudnia 1908.

L. ez. E. 2583/8 (8) (417)
Edykt licytacyjny.

W dniu 28 stycznia 1909 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 11 odbędzie się licyta­
cya połowy realności iwh. 336 i całej Iwh. 
337 gm. Perehińsko, w skład których wcho­
dzi małe gospodastwo wiejskie.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to; 1/2 Iwh. 336 na 475 kor., 
iwh. 337 na 700 kor., przynależności zaś iwh. 
336 na 67 koron.

Najniższa cena 1/2 Iwh. 336 wynosi 
kwotę 361 kor. 46 hal., zaś iwh. 337 kwotę 
466 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bożniatów, dnia 10 grudnia 1908.

L. cz. E. 2219/8 (5) (406)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Leibla z Niedar od­
będzie się 'dnia 4 lutego 1909 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 licytacya 3/8 części realności 
Iwh. 33 gm. Mikluszowice składająca się z 
parcel budowlanych 83 i 84 wraz ze stoją­
cymi na nich budynkami, oraz parcel grun­
towych 152,1651, 1653, 1653, 1654,1650/5 w 
łącznym obszarze 35 ar. 20 m 2.

Cząstki nieruchomości powyższej wy­
stawionej na licytacyę, są ocenione na 315 
koron.

Najniższa cena wynosi 210 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 4 grudnia 1908.

L. cz. 737/8 (5) (451)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wiktoryi z Pękalów Pię- 
kosiowej, zastąpionej przez adw. dr. Gucwę 
odbędzie się dnia 4 lutego 1909 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 10 licytacya 1/2 real­
ności iwh. 117 ks. gr. gm. kat. Głowaczowa 
objętej Franciszka Zatora własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 8800 kor. a mianowicie 
budynki na 1690 kor., zaś grunta na 7110 
koron.

Najniższa cena wynosi 5585 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 10.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 17 grudnia 1908.

L. cz. 5712/8 (4) (444 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

W sprawie Izaka Mendla Weissmana, 
kupca w Strutynie niżnym przeciw Józefowi 
Szczepanowskiemu i tow. o zniesienie współ­
własności gruntu odbędzie się dnia 1 lutego 
1909 o godz. 8 30 przed południem w niżej 
podpisanym sądzie S. II. licytacya całej re­
alności objętej Iwh. 295 ks. gr. gm. kat. 
Tużyłów w skład której wchodzą grunt ob­
szaru około 4 morgów, dom i budynki ge- 
spodarcze.

Realność la jest oszacowana na sumę 
5955 kor.

Cena wywołania a zarazem najniższa 
oferta poniżej której realność nie zostanie 
sprzedaną wynosi kwotę 1985 kor.

Wierzycielom na realności powyższej 
zabezpieczonym pozostaje ich prawo zastawu 
zastrzeżonym bez względu na uzyskać się 
mającą cenę kupna.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Kałusz, 14 grudnia 1908.
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L. cz. E. 2253/8 (5) (407)

Edykt licytacyjny.
Na zadanie Anny lo  Kociołek 2o Ce- 

tnarskiej i spól. w Rzezawie, odbędzie się 
dnia 4 lutego 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 12 licytacya całej realności lwh. 162 
gm. Rzezawa składającej się z parceli budo­
wlanej 152 i gruntowych 50 i 51 o łącznym 
obszarze 16 ar. 4 m 2 wraz ze stojącymi na 
parceli budowlanej 152 budynkami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2070 koron.

Najniższa cena wynosi 1205 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 15 grudnia 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 20/7 26 (400)

Uchwałą tego sądu z dnia 2 listopada 
1907 L. cz. S. 20/7 (1) otworzony konkurs 
do majątku Berła Bergera, nieprotokołowa- 
nego kupca w Podwołoczyskach, uznaje sie 
po myśli § 189 ord. konk. za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 29 grudnia 1908.

L. cz. 6/8 (10) (395)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie firmy Teodor Rąppaport 
w Krakowie na wniosek wierzycieli, jawią­
cych się na audyencyi wyborczej (zatwier­
dzono) zawiadowcą masy pana adw. dr. Ada­
ma Doboszyńskiego, zastępcą zaś jego usta­
nowiono pana dra Władysława Syruczka 
konc. adw. w Krakowie. 1 ’

C. k. Sąd krajowy. Oddz. VI.
Kraków, dnia 19 grudnia 1908.

L. cz. S. 1/6 80
Konkurs do majątku Schulima 

otworzony tusądową uchwałą z dnia 
żdziernika 1906 L. cz. S. 1/6 (1) uznaje sie 
w myśl § 154 ord. konk. za zniesiony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 4 grudnia 1908.

(431) 
Seifa 
5 pa-

Cheąey uzyskać tę posadę mają wyka­
zać prócz dostatecznego fizycznego uzdolnie­
nia, nadto następujące w arunki:

1. Obywatelstwo austryackie.
2. Dyplom doktora wszech nauk lekar­

skich uprawniający do wykonywania prakty- 
n  lekarskiej.

3. Niezkazitelny charakter.
4. Znajomość języków krajowych.
5. Praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
6. Nieprzekroczony wiek lat 40.
Między kandydatami mają pierwszeń­

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą
szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­

plomu doktorskiego, albo egzaminem fizy-1 boten. 
kackim.

Posada nadaną zostanie z dniem 1 
marca 1909 prowizorycznie na rok jeden, 
zaś po upływie tego czasu orzeczonem bę­
dzie, czy posada ma być stale nadaną.

Do posady przywiązana jest roczna 
płaca 1.000 koron, płatna w ratach miesię­
cznych z góry, a nadto tytułem zwrotu ko­
sztów na^podróże służbowe roczny datek w 
wysokości 700 koron, płatny w ratach kwar­
talnych z góry.

Podania wnosić należy do Wydziału 
powiatowego najpóźniej do dnia 12 lutego 
1909 r.

Tarnobrzeg, dnia 9 stycznia 1909.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Sekretarz: P rezes:
Bielewicz. Horodyński.

S a l  f. f. Sanbel* a ll jprejjgeridjt tu | 
ąjrag Ijat mit bem Srfenntniffe bom 11 San* j 
ner 1909, $ r .  I. 14/9, bie SSeiterDerbreitung 
ber Ułummer 1 ber geitjdjrift; „Jitrenka“ bom 
7 gdnner 1909 tuegen ber Stelle bon „Vcha- 
zime“ bil „Svuj ksvem u“ bel S trtitell: „Na 
prahu noveho rocniku* nad) § 302 S t. 
oerbotcn.

S a l  f. f. Sanbel* all i(5re|gertd)t in $rag  
tjat mit bem Gtrfenntnijje bom 11 ganner 1909, 
jpt. I. 13 9, bie SBeiteroerbrettung ber SRuntmer 
7 ber jjeitjdjrift: „Narodni Listy* (Vecerni 
vydani) bom 7 Sanner 1909 roegen ber Stelle 
„Cech na sibenicy* nad) § 300 S t. ®. ber-

S a l  1. f. $retl* a ll SJSrejjgeridjt in tii* 
nigrafe l)at mit bem ©rfenntnijje bom 10 San* 
ner 1909, $£. IV. 4/9, bie SSeiterberbreitung 
ber Dłummer 1 ber geitjcfpcift: „Polaban* bom 
5 Sanner 1909 tuegen ber Stelle bon „K sile, 
v jake zde* bil „Toho nesmime dopustiti“ 
bel Slrtifet!: „Za heslem statopravni politi- 
ky* nad) § 63 unb 64 S t. ®. oerboten.

Tenże kurator zastępować będzie kuran- 
dów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia- 
nują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 8 stycznia 1909.

Rozmaite obwieszczenia.

L. cz. 354 (^92 1 3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady radcy Sądu 
krajowego przy Sądzie krajowym w Krako­
wie lub przy innym Sądzie kolegialnym I. 
instancyi rozpisuje się konkurs z terminem 
do 5 lutego 1909.

Kom petenci w inn i w nieść  _ należycie 
udokum entow ane podania w przepisanej d ro ­
dze służbowej do P rezydyum  Sądu kra jow e­
go w Krakowie.

P rezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, dnia 12 stycznia 1909.

L. Prez. 5208 18 P ;8 (430 1 - 3 )
Jego Ekscelencya Pan Prezydent wyż­

szego Sądu krajowego we Lwowie zamiano­
wał dla "pierwszej z dniem 3 lutego 1909 o 
godzinie 9 rano się rozpoczynającej zwyczaj­
nej kadencyi posiedzeń Sądów przysięgłych 
na rok 1909 przy tutejszym c. k. Sądzie 
obwodowym przewodniczącym Sądów przy­
sięgłych c. k. radcę Dworu i Prezydenta 
Sądu obwodowego dr. Adolfa Sahanka, a za­
stępcami Przewodniczącego c. k. radcę wyż­
szego Sądu krajowego Aleksiewicza Spiry- 
dyona i radców Sądu krajowego Józefa Le- 
chickiego, ,Józefa Karanowicza, Teofila Gieli- 
towicza, Swiatosława Szankowskiego i dr. 
Bohdana Krynickiego.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, dnia 9 stycznia 1909.

L. cz. C. V. 4/7 (20) (457)
E d y k t.

Przeciw Salomonowi Akselradowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do e. k. sądu powiatowego w Zbo- 
rowie przez Osyasza Disehe kupca we Lwo­
wie pozew o wyłączenie ruchomości z pod 
egzekucyi zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 20 stycznia 1909 
o godzinie 10 przed południem w biurze 
Nr. 18.

Celem strzeżenia praw Salomona Aksel- 
rada ustanawia się pana dra Eugeniusza 
"Wacyka, adw. w Zborowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Sa­
lomona Akselrada w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 26 grudnia 1908.

L. cz. (413)

L. 129 (338 3 - 3 )
Wydział powiatowy w Ropczycach roz­

losuje niniejszem konkurs na posadę kon­
duktora drogowego.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
roczna w kwocie 1600 kor. i ryczał na obja­
w y w kwocie 800 kor., nadto 3 pięciolecia 
P° 15 prc. płacy i w takiej samej wysoko­
ści dodatek aktywalny z chwilą stabilizaeyi.

Stabilizacya na powyższej posadzie na­
stąpić może po jednorocznej zadowalającej
służbie.

O posadę tę ubiegać się mogą kandy- 
daci, którzy maja ukończony szkołę kondu- 
ktorską, w Wydziale krajowym i co najmniej 
lednoroczną praktykę przy budowie i kon- 
serwacyi dróg i mostów.

Odnośne podania wnosić należy najda- 
eł do dnia 1 lutego 1909.

Wydział powiatowy.
Ropczyce, dnia 13 stycznia 1909.

L. Prez. 1145)9 (343 3 - 3 )
n  K o n k u r s .
Odnośnie do konkursu w Nr. 11 „Ga­

zety Lwowskiej* ogłoszonego oznajmia się, 
ze onkurs na posadę starszego oficyała 
kancelaryjnego przy c. k. Sądzie obwodo­
wym w Samborze z dniem 30 stycznia 1909 
upływa. <■

Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 12 stycznia 1909.

L- Prez. 1157/9 (342 3 - 3 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 11 „Ga 
zety Lwowskiej* ogłoszonego oznajmia się, 
e konkurs na posadę naczelnika kancelaryi 

Przy c. k. Sądzie obwodowym w Złoczowie, 
dmem 30 stycznia 1909 upływa, 

rezydyum c. k. wyższego Sądu 
T , krajowego.

w°w, dnia 12 stycznia 1909.

yroki prasow e.
3t. u  (391)

S a l  f. £. Sanbel a ll ^rojjgeridjt in 
Saibacf) fiat mit betu ©rfenntmjje oom 8 San* 
net 1909, 9jk. VII. 1,9, bie SBeitcroerbreitung 
ber 9łummer 1 bet 3eitjcf)rift: „Slovenski Na­
ród* nom 2 Shnner 1909 roegen bel Sele* 
grammeś ans Selgrab iu bet ©telle Don „Ob- 
mejni konflikti aa  Drini dogajajo se vedno 
bolj pogcstoma* bil „Zato se polozaj smatra 
za vedno kriticnejsi* nad) § 308 unb 310 
@t. ®. oerboten

$>al f. f. Sanbel* alg ^re^gerid)t in 
S|lrag Ijat mit bem ©rfenntnijje oom 11 Sam 
net 1909, ^ t .  I. 18/9, bie SBciteroerbreitung 
ber Ułummet 1 bet geitjdjrift; „Statni Zri- 
zenec* oom 10 Sanner 1909 megen bet ©telien 
Don _ „V cena spociva strasliva“ bil „proyi- 
sornieh let* unb Don „Nicmene rozhorcuje- 
ine se* bil „ve videnskych ministersteeh* 
bel S lrtitell: „Rozcatovani* unb Wegen bel 
Slrtilell: „Vsemohoucim panum z c, k, poli- 
cejniho reditełstyl* nad) § 300 @t. ®. Der* 
boten. __________

S a l  f. f. Sanbel* a ll /prejjgeridjt in 
jjkag t)at mit bem (Srfenntniffc oom 11 San* 
1909, 5j3t. I. 17/9, bie SSeiteroerbreitung ber 
9htmmer 8 ber .geitjdjrift: „Narodni Listy* 
(Veeerni vydani) Oom 8 SSrtttet 1909 tuegen 
ber ©telle Don „Kdyby v Rakousku nyni* bil 
„pocasi dovoli“ bel SIrtifell: „Strhne se na 
b lkanskem poloostrove yalka?* nad) § 63 
©t. ©. oerboten

cz. 154/908. A. O. (420)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem przeprowadzenia podziału wspól­
nych gruntów w gminie katastr. Maszkowi^ 
ce powiatu nowosądeckiego ustanowiła c. kr: 
krajowa Komisya agrarna po myśli § 57 
ustawy z 9 grudnia 1899 Nr. 20 Dz. u. kr. 
ex 1900 miejscowym komisarzem agrarnym 
c. k. sekretarza Namiestnictwa Ludwika Os,- 
spary’ego z siedzibą urzędową we Lwowie, 
poruczając mu przeprowadzenie postępowa­
nia działowo-regulacyjnego przy współudzia­
le przydzielonego mu technicznego oddziału 
agrarnego.

Działalność urzędowa tego komisarza 
agrarnego rozpoczyna się natychmiast.

Od tego dnia począwszy nabywają mo­
cy obowiązującej postanowienia usiawy z 9 
grudnia 1899 Dz. u. kr Nr. 20 ex 1900 co 
do właściwości władz, następnie co do po­
średnio i bezpośrednio interesowanych, ja- 
koteż co do złożyć się mających przez nich 
deklaracyj, lub zawrzeć się mających ugód, 
nakoniec co do zobowiązania następców pra­
wnych do uznania stanu prawnego, wytwo­
rzonego celem wykonania podziału i regu- 
lacyi.

Lwów, dnia 11 stycznia 1909.
Z c. k. krajowej Komisyi agrarnej 

we Lwowie.
O. k. Namiestnik jako Przewodniczący c. k. 

krajowej Komisyi agrarnej:
Bobrzyński.

C. II. 4/9 (1)
E d y k t .

Przeciw "Władysławowi Rzeszowskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k sądu powiatowego w 
Husiatynie przez Dmytra Rykaluka z Tłu- 
sterikiego pozew o 400 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen- 
cyę do ustnej rozprawy na dzień 22 stycznia 
"909 o godz. 9 rano biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Władysława Rze­
szowskiego ustanawia się pana adwokata dra 
lenryka Nathansohna w Husiatynie kura­

torem.
Tenże kurator zastępować będzie W ła­

dysława Rzeszowskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni- 
ta nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Husiatyn, dnia 2 stycznia 1909.

® al f. f. Saubcl a ll jprejjgericfyt in j^rag 
l)at mit bem Srfeuutuijfe oont 11 Sanner 1909, 

I- 16 9, bie SBeiteroerbreitung ber 9łummer 
1 bet 3 e^ N f t :  „Cesky Urednik* oom 9 
Sanner 1909 toegcn bet ©telle oon „Vina a 
zodpoyednost* bil „docela cizi* bel S trtilell: 
„Statui urad pod kuratelou* nad) § 491 unb 
493 ©t. ®. fotoie SIrtilel V. bel ©efejje! Oom 
17 ©ejembet 1862 3t. @. S31. 9łr. 8 ex 1863, 
oerboten.

cz. O. II. 552/8 (1) (434)
Przeciw Piotrowi Ziębie, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sąclu powiatowego w Jaśle przez 

| Wojciecha Ziębę pozew o 746 kor.
Na podstawie pozwu wyznaczono roz­

prawę na dzień 19 stycznia 1909.
Celem strzeżenia praw pozwanego 

ustanawia się pana dr. Gabryszewskiego w 
Jaśle kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Jasło, dnia 30 grudnia 1908.

3)a! ?. f. Sanbcl* a ll jprefjgericfit in $ tag  L. cz. C. II. 19/9 (1)*rr*   * 11-1 1 nnfi I __

L- 58 (383 2 - 3 )rt i yooo a—«
goweau 0m- °, a^zenia posady lekarza okrę 
^ arnobrZ ? . w Grębowie w powiecie
kurs jjozpisuje się ponownie kon-
z 5 T»a°źd0Wnie,d0 P°stanowień § 8 ustawy
rozP- kraiZlern: 1906 Nr- 148 Dz' u s t 1

Olr
 ̂ gmin 7̂ f, '- arny w Grębowie obejmuje 

obszarze 19  ̂ 24 ’-lm^ mieszkańców na

tjat mit bem ®r!enntnijfe oom 11 Sduner 1909, 
^5r. I- I*-/9, bie SSciterocrbreitung ber 91nm* I 
met 1 bet 3 cit?ct)tift: „Zenske Snahy* oont 
8 Sanner 1909 toegen ber ©tellen Oon „A pre- 
myslenim* bil „k bliznimu* bel 51rtitell; 
„Boj o pravdu* unb Don „Velitel porucil* 
bil „krute nevymstilo“ bel Slrtifell: „ J aks ę  
zachazi s ceskymi vojoky na ceste do Bo- 
sny“ nac^ § 302, 491 unb 492 ©t. ®. fotoie 
Slrtifel V. bel ©eje^el oom 17 S3ejember 1862, 

®. 331. 8 ex 1863, oerboten.

L. cz. C. II. 18 9 (1) (441)
Przeciw Tekli Hytko z Radocyny, któ­

rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Gor­
licach przez Wasyla Hytko z Radocyny po­
zew o 280 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 stycznia 1909 o godzi­
nie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Tekli Hytko 
ustanawia się pana dra Dziubczyńskiego, 
adwokata w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randkę _w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona sama w sa­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gorlice, dnia 8 stycznia 1909.

(486)L. cz. C. II. 1/9 (1)
E d y k t .

Przeciw Iwanowi Knyszowi Hrycka 
ostatniemi czasy w Nowosielicy zamieszkałe­
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu pow. w Za- 
błotowie przez Onufrego Bojczuka Fedora 
rolnika w Nowosielicy pozew o 323 koron 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 25 
stycznia 1909 godz. 8 rano do sali 16.

Celem strzeżenia praw Iwana Knysza 
Hrycka ustanawia się pana Mikołaja Kny- 
sza wójta w Nowosielicy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Iwa­
na Knysza Hrycka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zabłotów, dnia 2 stycznia 1909.

(442)
Przeciw Milanowi, Maksymowi, Tekli i 

Maryi Hytkom z Radocyny, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Gorlicach przez 
Wasyla Hytkę z Radocyny pozew o 641 kor. 
65 hal. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 stycznia 1909 godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw wymienionych 
powyżej kurandów ustanawia się pana dra 
Dziubczyńskiego, adwokata w Gorlicach, ku­
ratorem.

L. cz. C. 12/9 (1) (440)
Przeciw nieobecnemu Jędrzejowi S ie- 

rzędze z Jasionki wniósł Wawrzyniec Sala 
z Tajęciny ad Zaczernię skargę o 300 kor. 
z pn.

Ustna rozprawa odbędzie się 28 sty­
cznia 1909 godz. 9'30 rano biuro Nr. 5.

Ustanowiony dla strzenia praw pozwa­
nego kuratorem p. Wojciech Pokrzywa, rol­
nik z Jasionki będzie go zastępował, dopo- 
kąd się w sądzie nie zgłosi lub pełnomocni­
ka nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, 14 stycznia 1909.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na pod­
stawie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 9. do 16. stycznia 1909.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 17. stycznia 1909.

L. cz. C. II. 12/9 (1) (411) ,
E d y k t . .

Przeciw Piotrowi Ohorobikowi z Dobczyc 
którego miejsce pobytu jeot nieznane, wniesio­
ny został do sądu trtejszego przez Stowarzy­
szenie pożyczkowe w Dobczycach pozew o 
260 kor.

Na podstawie poswu tego wyznaczono 
rozprawęna dzień 29 stycznia 1909 o godz.
9 rano, sala rozpraw Nr. 2*

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu P io tra  Chorobika ustanawia 
się Stanisława Figlewicza w Dobczycach, 
kuratorem.

Tenże kur?.tor zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na  jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgło­
si, lub pełnoiMocnikii nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce,, dnia 9 stycznia 1909.

L. cz. C. III. 471/8 (3) (448)
E d y k t .

Przeciw Hryniowi Pyłypiec z Wróbla- 
czyna, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Niemirowie przez Peiwischa Schla- 
gla z Niemirowa i tow. pozew o zniesienie 
współwłasności realności obj. lwh. 276, 922 
i 1016 gm. Wróblaczyn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 29 stycznia 1909
0 godz. 9 rano, sala rozpraw Nr. 9.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się p. Iwana Kiczułę z Wróblaczyna ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nierairów, dnia 11 stycznia 1909.

L. cz. C. II. 584/8 (1) (479)
E d y k t ,

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Pawle Mendyku i objętej masie spad­
kowej po ś. p. Maryannie z Kusików l-o  
Zuba 2-o Byczek, a to: nieletnim Wojcie­
chowi i Józefowi Byczkom przez opiekuna 
Stanisława Kopcia gospodarza w Dzikowcu 
i niewiadomej z miejsca pobytu Wiktoryi 
Zuba — wniósł Józef Grosiak gospodarz w 
Kopeiach skargę o uznanie i wpis prawa wła­
sności do parcel gruntowych 1. kat. 3815/1, 
3816/1, 3817/1, 3818/1 i 3819/1 wchodzą­
cych w skład realności lwh. 121 gminy Dzi­
kowiec zpn.

Eozprawa odbędzie się dnia 29 sty- 
eznia 1909 o godzinie 9 1/2 rano w tutej­
szym Sądzie Nr. biura 13.

Celem strzeżenia praw pozwanej Wi­
ktoryi Zuba ustanowiono kuratorem p. adw. 
dra Eabinowicza w Kolbuszowej i poleca 
mu, by praw tejże bronił, dopokąd ona w 
Sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

0. k. Sąd powiatowy.
Kolbuszowa, dnia 31grudnia 1908.

L. cz. C. II. 11/9 (1) (438)
E d y k t .

Przeciw Tomaszowi Drewnianemu z 
Olesna, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Dąbrowie przez Józefa Węgla po­
zew o 620 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 12 lutego 1909 o godz. 9 
rano, biuro Nr. 13.

Celem strzeżenia praw Tomasza Dre­
wnianego, ustanawia się pana Jana Nowaka 
w Oleśnie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie To­
masza Drewnianego w rzeczonej sprawie na

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Wąglik
Brzeżany
Jarosław
Żydaczów

Helenków ob. dw. (1 zagr.); 
Pruchnik ob dw. (1 zagr.); 
Balicze podróżne (2 zag r.);

Nosacizna

Borszczów
Jarosław
Sambor
Tłumacz

Łanowce ob. dw. (2 zagr.);
Surochów ob. dw. (1 zagr.);
Sambor (kasarnia 3 pułku ułanów obr. k ra j.) ; 
Bortniki ob. dw. (1 zag r.);

Parchy

Czortków 
Gródek jagieł. 
Jaworów 
Sanok 
Stryj

W ygnanka (1 zagr.);
Hartfeld (1 zagr.), Karaczynów (1 zagr.); 
Eogóżno ob. dw. (1 zag r.);
Falejówka ob. dw. (1 zagr.);
Grabowiec (1 zagr.);

Eóża świń

Kałusz
Lwów
Eawa ruska 
Eohatyn 
Sambor 
Skałat

Podhorki (1 zagr.);
Maliczkowice (1 zagr.);
Lubycza Kniazie (4 zagr.), Szczepiatyn (4 zag r.); 
Słoboda bukaczowiecka (1 za g r);

£  Dąbrówka (1 zagr.);
Krasne (1 zagr.);

Pomór świń

Biała

Cieszanów
Husiatyn
Eopczyce
Budki
Tłumacz
Zaleszczyki
Żywiec

Bestwina (1 zagr.), Bestwinka (10 zagr.), Danko- 
wice (7 zagr.), Kaniów stary (29 zag r.);

Huta różaniecka (2 zag r.);
Kierniczki ob. dw. (1 zagr.):
Zawada (1 zag r.);
Chłopczyce (3 zag r.):
Bukowna ob. dw. (1 zagr,);
Słone ob. dw. (1 zagr.);
Zabłocie (1 zag r.);

Szelestnica Tarnów Szynwałd (1 zag r.);

Cholera drobiu
Kraków
Skałat

Czulice %m. i ob. dw. (11 zagr.); 
Sorocko ob. dw. (1 zagr.);

Wścieklizna

Brzesko

Czortków
Husiatyn
Kołomyja
Łańcut
Limanowa
Peczeniżym
Sanok
Sokal
Tarnów
Tłumacz

Górka (1 zagr.), Kończyska (1 zagr.), Wola prze- 
mykowska (1 zag r.);

Czortków stary (1 zagr.), Sosolówka; 
Czarnokoniecka Wola (1 zagr.), Kluwińce ( lz a g r .) ;  
Chlebyczyn leśny (1 zag r.);
Jelna (1 zagr.);
Wilkowisko (7 zag r.);
Berezów niżny (1 zagr.);
Bukowsko (1 zagr.);
Stenia/yn (1 zagr.);
Ezędziu ob. dw. (1 zagr.);
Oleszna i Krzywotuły (1 zagr.).

jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dąbrowa, dnia 10 stycznia 1909.

S p a d k i .

Kurateie.

(365 2 - 3 )L. cz. A. 264/7 (10)
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd- powiatowy w Glinianach za­
wiadamia, że dnia 6 lipca 1907 w Wyżnia- 
nach zmarł Edward Zidek bez pozostawienia 
rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu wnu­
ków zmarłego a t o : Maryi, Józefa, Edwarda, 
Franciszka i Emilii Zideków nie jest znane, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu je­
dnego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosilisię w tutejszym sądzie i wnieśli o- 
świadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie przepro­
wadzony zezgłaszającymi się dziedzicami i 
dla nieobecnych ustanowionym kuratorem 
adw. dr. Lindenbaum.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gliniany, dnia 11 stycznia 1909.

L. cz. A. V. 555/8 (3) (284 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dzie­
dziców.

C. k. Sąd powiatowy w Przemyślu za­
wiadamia, że w dniu 26 września 1908 w 
Przemyślu zmarł Mojżesz Józef Scheck recte 
Welesker nauczyciel prywatny bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegokolwiekbądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego dr. Michał Schwarz, 
adwokat w Przemyślu kuratorem został, usta­
nowiony będzie przeprowadzonym z tymi i 
tym przyznany, którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykażą, część zaś 
spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 
przypadnie Państwu, jako bezdziodziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 29 listopada 1908.

L. cz. A. 235/8 (305 2 - 3 )
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy w Eohatynie wzy­
wa nieznanych z miejsca pobytu Jaśka, F ran­
ka, Andrucha i Kaśkę Malinowskich, by w 
prżeciągu roku wnieśli oświadczenie do spad­
ku po ś. p. Iwanie i Nykole Malinowskich 
zmarłych przed 9 laty w Lubszy ab inte- 
stato, gdyż w przeciwnym razie spadek prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Iwanem Kijem z Lubszy.

Eohatyn, 27 lipca 1908.

L. cz. P. I. 123/8 (5) (116 3—3)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano p. Ku- 
dolfa Kuhna, nadporueznika 6 pułku ułanów 
w Ezeszowie.

Kuratorem jego ustanowiono p. Leo­
polda Weiss-Starkenfelsa nadporueznika 6 
pułku ułanów w Ezeszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ezeszów, dnia 8 grudnia 1908.

L. cz. L. VIII. 11/8 (9) (69 3 - 3 )
Za umysłowo niedołężnego uznano ks. 

Michała Siewierskiego z Ezochowa emeryta 
w Waksmundzie przebywającego.

Kuratorem jej ustanowiono Mikołaja 
Siewierskiego w Ezochowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, 14 października 1908.

L. cz. L. VIII. 7/8 (19) (68 3 - 3 )
Za marnotrawcę uznano Maryannę l-o 

Peksa 2-o Kawecką w Zakopanem.
Kuratorem jej ustanowiono Macieja Gą­

sienicę Jacinę w Zakopanem.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.; 
Nowy Targ, dnia 11 grudnia 1908.

L. cz. P. 163/8 13 (41 3 - 3 )
E d y k t .

Dla Jana i Jakóba Nowaków z Mucha­
rza ustanowioną zostaje kuratela, a to dla 
pierwszego z powodu głupowatośei, dla dru­
giego z powodu ułomności fizycznych i nie­
dostatecznego rozwoju umysłowego.

Kuratorem ustanowiony Ludwik Miko­
łajczyk z Mucharza.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wadowice, dnia 6 października 1908.

(42 3 - 3 )L. cz. P. 161/8 (5)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Jana Majty- 
kę w Eadoczy.

Kuratorem jego ustanowiono Feliksa 
Seremeta gospodarza w Eadoczy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wadowice, dnia 9 października 1908.

L. cz. P. III. 72/8 (2) (143 3 —3)
E d y k t .

Ilko Kardusz syn Dmytra z Telaczego 
uznany został marnotrawcą, a kuratorem je ­
go Stefan Woluch z Telaczego.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III. 
Podhajce, dnia 14 sierpnia 1908.

L. cz. P. 201/8 (142 2—3)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnego uznano Mi­
kołaja Seńków w Chlebowicach świrskich.

Kuratorem jego ustanowiono Maksyma 
Seńków w Chlebowicach świrskich.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 30 lipca 1908.

Doniesienia prywatne.

L. 1501/8

C. k. Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie.

Rozpisanie budowy.
(389 2— 2)

C. k. Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego 
przetargu wykonanie pewnej części robót budowlanych z okazyi projektowanego urządze­
nia wymijalni Kulezyce w km. 881/7 linii kolejowej Chyrów-Stryj.

Należycie ostemplowane oferty na wspomniane roboty, które bezwarunkowo mają 
być wykonane do 30 kwietnia 1909 należy wnosić na przepisanych na ten cel formu­
larzach w zapieczętowanych kopertach z napisem :

„Oferta na roboty budowlane z okazyi urządzenia wymijalni Kulezyce w km. 381/? 
linii kolejowej Ohyrów-Stryj“ najdalej do 28 stycznia b. r. 12 godz. w połndnie w pro­
tokole podawczym podpisanej c .. k. Dyrekcyi kolei, państw, lub też przysyłać je tamże 
pocztą jako polecone presyłki tak, żeby w oznaczonym terminie nadeszły.

Komisyjne otwarcie wniesionych lub nadesłanych ofert, przy którem mogą być obe­
cni oferenci, nastąpi 28 stycznia 1909 o godzinie 1 po południu.

Wadyuin, które w razie przyjęcia oferty służyć ma jako kaueya, wynosi 2000 kor. 
uiścić je zaś należy w kasie podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych równocześnie 
z wniesieniem lub nadesłaniem ofert, co do których oferenci pozostają w słowie do 28 
lutego 1909 włącznie.

Ogólne i szczegółowe warunki wykonania robót budowlanych przeznaczonych do 
rozdania, jak również odnośne plany wyłożone są do przejrzenia w oddziele utrzymania 
i budowy kolei w gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie II piętra, gdzie 
również można otrzymać formularze na oferty z przynależnymi wykazami poszczególnych 
robót jakoteż przepisy szczegółrwe dla wnoszenia ofert.

Oferty, wniesione nie na przapisanych formularzach lub też nie odpowiadające wa­
runkom rozpisania, dalej oferty, na których zab-opieczenie nie złożono wadyum, jak ró­
wnież oferty nadeszłe po upływie terminu wniesienia nie będą uwzględniane.

. C. k. Dyrekcyi kolei państwowych przysługuje prawo przyjęcia lub nieprzyjęeia po­
szczególnych, lub też odrzucenia wszystkich nadeszłyeh ofert bez podania powodów.

Lwów w styczniu 1909.
C. k. D yrekeya kolei państw ow ych.



DONIESIENIE.
Tygodnik Kastrowany »££
bitniejsze ostatnie utwory znakomitych pisarzów polskich, dających 
wszelką gw arancję, że dzieła ich, poza swą wartością ideową, są 
także pierwszorzędnemi dziełami sztuki; na miejscu naezelnera wy­
mienimy tu dwie powieści, m ianowicie:

U M I A "pp w  . «  . a m .  P O W I E Ś Ć  L IT E W S K A

P R Z E Z  J Ó Z E F A  W E Y S S E N H O F F A
=  7. ilustracjam i KONSTANTEGO GÓRSKIEGO =

w  «_ Powieść z czasów za-
siadania Władysława

P R Z E Z  W IK T O R A  G O  M U L I  C K I E G O  S M E ^ S S S S

K

X .GAR W ID M O "
Z illustracyami.

!! DODATKI NADZWYCZAJNE !!

Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów 
współczesnych malarzy polskich o c c c c c c

I I Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych 
kartonach, z których utworzy się z cza­
sem galerya najnowszej sztuki polskiej.

W dodatku powieściowym najwybitniej­
sze utwory współczesnej literatury europejskiej.

NOWE-LE
autorów polskich i obcych, najwybitniejszych, z illustracyann.

POEZYE
oryginalne i tłómaczone, dające obraz twórczości poetyckiej ostatniej doby. 

PODROŻĘ, opisy Polski i krajów egzotycznych,
przez własnych korespomdentów-literatów.

FELIETONY literackie, historyczne, obyczajowe, z illustr.

KRONIKI TYGODNIOWE BOL. PBUSA.

PRZEGLĄD LITERACKI prowadzić będzie J. Weyssenhoff. 
WIECZORY TEATRALNE i MUZYCZNE -  C. Jankowski. 
SPRAWY SPOŁECZNE i POLITYCZNE -  Wład. Rabski.
SZTUKI PLASTYCZNE — A. Gawiński, T. Jaroszyński i H. Piątkowski. 
PRZEGLĄD HISTORYCZNY -  H. Mościcki.

W każdym numerze KILKADZIESIĄT 1LLUSTRACYI.

I

W roku przyszłym wydamy szereg zeszytów spe- 
cyalnych, bogato illustrowanych, z których wym ienim y:

Numer jubileuszowy ..Tygodnika Illustrow." 
Numer Słowackiego z powodu stulecia urodzin 

poety. 
Numer Norwida, ułożony przez Miriama.
Numer Jagielloński.
Numer Massoneryi polskiej.
Numer „Zapomnianych".

wiać
Pragnąc jak najobszerniej i jak najdokładniej oma- 

sprawy galicyjskie, powierzyliśmy reprezentacyę

„TYGODNIKA" M. Srokowskiemu, jednemu z najwybit­
niejszych publicystów krakowskich, który ze swej strony 
zorganizował biuro korespondentów literackich i fotogra­
ficznych we wszystkich celniejszych miastach zaboru au- 
stryackiego. Tym sposobem będziemy mieli illustracye i 
wiadomości z pierwszej ręki, rychłe i dokładne. Nie po­
miniemy też żadnego objawu życia społecznego tej dziel­
nicy Polski: polityka, sprawy ekonomiczne, literatura, 
sztuka, teatr znajdą szerokie uwzględnienie na łamach 
naszego pisma. Uważając, że publikacya, przeznaczona dla 
całego kraju nie powinna czynie żadnych różnic pomię­
dzy trzema rozdzielonemi częściami jednej całości, bę­
dziemy traktowali zupełnie narówni sprawy Królestwa, 
Galicyi i W. Ks. Poznańskiego.

NADZWYCZAJNE PREMIUM 
TYGODNIKA ILUSTROWANEGO

Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia 
szeregu dzieł wartościowych, pióra pierwszorzędnych pi­
sarzy polskich i obcych, postanowiliśmy zniżyć cenę 12 
tomów cennych i zajmujących powieści, nowel, poezyi
i dramatów zniżyć tak, aby nabycie icb było możliwe
dla wszystkich.

Jakoż oznaczamy cenę tę na 6 koron czyli zaledwie 
po 50 halerzy za duży tom, zawierający od 200 — 400 
str. ścisłego druku.

Na premium omawiane przeznaczyliśmy książki na­
stępujące:

A. Krechowiecki: „Mrok", powieść historyczna 
K. Gliński: „Boruta", powieść historyczna 
T. Jaroszyński „Miasto", powieść współczesna 
A. Gruszecki: „Zwycięzcy", powieść współczesna 
T. J. Choiński: „Różycki", powieść z dziejów po­

znańskiego
P. Morzycka: „Powrotne fale", nowele

F. Brodow ski: „Chwile", opowiadania, nastroje, nowele 
Konar: „Panny", powieść współczesna 
R. Laskowski: „Melodye", poezye 
J. Słowacki: „Zawisza Czarny", dramat 
Z. Sarnecki: „Szklana góra", baśń sceniczna 
M. G orkij; „Dzieci słońca", dramat

Nazwiska wymienione mówią same za siebie, rekla­
mować ich nie trzeba; jest to naprawdę jedyna sposo­
bność' wzbogacenia biblioteki domowej za bajecznie nizką 
cenę, zwłaszcza, że możemy przyjmować po 1 kor. 50 hal. 
kwartalnie, wydając w takim razie po 8 tomy co kwartał. 
Cena księgarska 87 kor. 50 bal.

Uzyskaliśmy też dla prenumeratorów; „Tygodnika" znaczne zniżenie ceny wspa­

niałego, pomnikowego wydawnictwa

ALBUM MALARZY POLSKICH W REPRODUKCJACH BARWNYCH
a mianowicie zamiast 27 koron za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić będą tylko 
18 koron, z przesyłką 21 koron 50 halerzy.

Wydawnictwo to powinno się znaleźć w każdym domu polskim.

v i ' j 0 połowy cenę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia n o w y m  p r e n u m e r a t o r o
N adto obniży lsm y prawi   tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą 86 kor. za tomy oprawne. Komplet ten może być nabyty w siedm
skompletowania P ie rw s z y c h  5 seryi po 12 tomów, 6-ta serya IB tomów, po 12 kor. i 7-ma serya 8 tomów 13 kor. w oprawie.

Prenumeratę dła Lwowa, Galicyi i Bukowiny przyjmują:

Główna ekspedycja „Tygodnika lustrowanego “ we Lwowie,
Fisaż Maiismaim O.

(Biur1© D z i e i i i i i l 1 ® ®  i  O g y l o s i z e r ś .  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
■ ^ 7" a a ro ja Js l p i e n u m e r a t y  „ T y g ; o d n i k a  I U u s t r o w a n e g o “ :

We  L w o w i e :

kwartalnie . . • . , kor. g hal. 80, — z książkami upółrocznie . . . .  iq 6 0  • • kor. 8 hal. 30
" " ’ »  a n

27 20 ” b ”  60” ' ” .. 33 ,, 20

W Galicyi z przesyłką pocztową :
kwartalnie . . . .  kor. 7 hal. 20, — z książkami . . . kor. 8 hal. 70
^ C2Die • • • • » 14 „ 40, „ „ 17 „ 40
r 0 C 2 m e .................................„ 80, „ „ 34 „ 80r o c z n i e ................................... , 2 7  „ zu, ”  ( gU) „ 34 g0

Ozdobne okładki do oprawiania półroczny® kompletów „Tygodnika-4 w cenie kor. 3-20, na opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal.
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 

(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).

W ydawcy: Gebethner i Wolff._______   Odpowiedzialny za redakcyę w Galicyi: Tadeusz Czapelski. Redaktor: dr. Józef Wolff
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DROBNE O G Ł O S Z E N I A
•d wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

L w ó w , tiI. H e tm ań ska  4. 
Największy magszyn jubilerski I zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stsre, srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Klipie
kilkumiesięcznego pieska rasy „ratler“. 
Zgłoszenia do biura dzienników Soko­

łowskiego, Pasaż Hausmana 9.

MAGLE POKOJOWE własnego wyrobu w 4 wielkościach
I . G rajew ski, Lwów, Boimów L

Ilustrowane cenniki franco.

i  Kast
składająca się z trzech pomieszkań 
do sprzedania, pośrednictwo wyklu­
czone. Zgłoszenia pod „K. Z.“ w biu­

rze p. Sokołowskiego.

STAROŻYTNE KOLE
z kilku pokoi do sprzedania, ulica 
Nabielaka 1. 15, I . piętro, oglądać 
od 2-giej do 4-tej, tamże mieszka­
nie 6 ewentualnie 3 pokoje z me­

blam i lnb bez do wynajęcia.

S k a r b e m

0% nnPe J - t

Dri, Betan’a 
chrona własna

Wowe wydanie polskie. C e n a K 2 -

m arkt 21 ( u L i p s k / ł / , ’ ^ eu- 
jakoteż przez -S a k s o g ,

m m m m - - - ?
EKSPEDYCYA

WÓZKI DLA DZIECI, 
Zabawki, Meble bambusowe, 
Kosze na kwiaty, Kosze po­
dróżne i t. p. sprzedaje naj­

taniej
A. K O N I E W I C Z

Lwów, Batorego 12. 
Fabryka wyrobów koszykar­
skich I bambusowych. Cenniki 

franco.

/6v w  %aJtc
lt/estihi' 6  • ‘“4u* Z *  '

Figle, jaksy  i I i i r l u f i L  U o I c L i  Lwów, Aka 
zabawki poleca L U l I W l i t  I.  t t l g n l  demicka 6demicka 6.

^ABJZĄK  F A fiIE K .1
Ant. KRAIŃSKIE&O w Jezierzaiiacli ad Borszczów
wysyła w 5-kilowych blaszankaeb, wszystko opłatnie, 
prawdziwy miód lipcowy w cenie 7 kor. 50 hal., wy­
borny miód lipowy w cenie 8 kor. W ysyła również 
miody pitne wyszczególnione na kilku wystawach 
tak stołowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, W iśniak, 
Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 5-kilowych biaszan- 
kach, wszystko opłatnie. w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 kor. 70 hal., cenniki na żądanie franko.

MLEKO we flaszkach

dostawia do mieszkań

Mleczarnia Przeworska
ul. Polna 25 tuli ul. Sienkiew icza,

TELEFON 835.

Lwów, Pasaż Hausmana 9,
skupuje tomy 13 i 15 Sienkiewicza
jako dodatki do Tygodnika i p ł a c i  

d o b r z e .

iw ifeM g ilfe ifeM g ifeM

Zakupione na publicznej licytacyi od oby­
wateli ziemskich 3 salonowe garniturki ma­
honiowe intarziowane z pięknemi brązami 
Empire, 1 garnitur Ludwikowski biały zło­
cony, 1 biurko męskie i damskie, szafy gdań­
skie, mebelki cisowe, salonki, sekretarzyki, 
dywany perskie, porcelana, stary Wiedeń i 
saska, obrazy olejne, sztychy angielskie ko­
lorowane, nadzwyczajne krysztale i brązy. 
Sypialnia mahoniowa, 2 powozy Szustala, 

tanio do nabycia 
p la c  B ern ard yń sk i 5, H ote l W arszaw ­

sk i w  sk lep ie .

KDBYEE 10LEJ01Y
w a ż n y  o d .  I  M a j a  i ! M I 8  

po 4  l i  h a l. za egzemplarz z przesyłką pocztową,
Główmy .skłAd S. Sokołowski Lwów, Pasaż Mstumans 9.

Bo raahycla wszystkich księgarniach i trafikach.

K o k  1»©SL K o k  X I .

N O W O Ś C I  M U Z Y C Z H
Jedyne polskie pism© nutowe 

p o św ię c o n e  u tw orom  fortep ianow ym , z dod atk iem  literackim , w y ch o d zi
przy k oń cu  m iesiąca .

Na treść zeszytów składają s ię : nowości klasyczne, salonowe, taneczne, wyjątki 
z oper, operetek oraz transkrypeye celniejszych melodyi polskich, słowem, wszystko 
co może dać w dziedzinie belletrystyki fortepianowej współczesna twórczość polskich' i za­
granicznych kompozytorów; w dziale literackim : artykuły fachowe, bezstronna krytyka 
oraz liczne wiadomości ze świata muzycznego.

Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło 25 rub.
Prenumerując „Nowości Muzyczne1-' oszczędza się wydatku nabywania nut, których 

ceny są obecnie bardzo wysokie.
Cena rocznie: rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7- Półrocznie 

i kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop. 60.
Premia dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub 

portret Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. „A B C“ 
Elementarną szkołó na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

Adres redakcyi i adm inistracyi: W arszaw a, K rak.-Przed. 6 , te le fo n  143-15.
A G EN O Y A  D L A  G ALICYI W E  L W O W IE  

u Stan isław a SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż H ausm ana 1. 9.

C J ą g a a le n ie  p o j u t r z e  2 1  s t y c z s a i a  IftO O

JTxLlbUe'iJLS5EO'nBrsroli. losów
n a fundusz wdów i sierót „ZGODY“

2200 wygranych 1 k o r o a a  2200 wygranych
Głś^ra® 25,000 kormre wart®>śei.

We w szystkich  c. k . trafikach, kolekturach loteryjnych, nrzędach pocztowych, kanto­
rach wym iany etc. do sabycia .

OKAZ YA

od 300 kor. 
„  175 „„ 200 „
„ 205 „

Kompletne sypialnie . .
„ jadalnie . .
.. salony . . .
„  kancelarye .

Dywany, portyery, materye meblowe, firanki, kapy, łóżka 
żelazne, kołdry, materace

polecają najtaniej

SCHUSTER i TOCZYSKI
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5.

Pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięknej illustracyi i 12 książek

treści powieściowej

Treść „Ziarna* zab iera  powieści, nowelie, poezye, wspomnienia 
ustoryczne, podróże, odkrycia i wynalazki, osobliwości przyrody, 

kronika, polityka i t. p.

Przedpłata wynosi: Z przesyłką pocztową:
w e L w o w ie: roczn ie  11 kor. — h a l. roczn ie  18 kor. — hal.

p ó łro czn ie  5  „ 5 0  „ p ó łroczn ie  9JJ

H k w arta ln ie  2 7 5
JJ

JJ k w arta ln ie  4
JJ

J J 50
Redakcya w W arszawie, Nowy Świat 70.

Główna Ekspedycy©. na Galicyę:

Biuro dzienników s. H i b ł m t i i o  Lwów, Pasaż t a m a  L 9,
p r e n u m e r a t o r z y  „G -s.szetsr L w o w s k i e j 41 p ła c ą ,:  

we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40 hal. na prowincyi 3 kor. 60 hal.

! © ) © © ©  © © © © © ©  © © © © © © © ©  i 1 0 © ©

y g o d n i k  M  i  P o w i e ś c i
najtańsze i najobszerniejsze pismo dla kobiet w Polsce.

Zamierza z Nowym Bokiem  1909 powiększyć rozmiary pisma, rozwinąć 
jego poszczególne działy. Wiedząc jak doniosłe znaczenie dla rodzin 
polskich i  dla fachowych pracownic posiadają TABLICE KBOJÓW posta­

nowiliśm y w r. 1909 ich liczbę podwoić.
Mamy zapewnione utwory powieściowe oryginalne i tłómaczone, które przykują 
uwagę naszych Czytelniczek. Na pierwszem miejscu możemy się pochwalić, że 
znakomita powieściopisarka ELIZA ORZESZKOWA pisze specyalne dla „Tygo­

dnika Mód i Powieści" nowe dzieło pod tyt. „Bóg wie

W  KZIAJGE F B A C Y  S P O Ł E C Z N E J  ©
będziemy pilnie śledzili ruch k o b i e c y ,  u m y s ł o w y  i p r a k t y c z n y . ^ ' * ^ ' ^ ,

WARUNKI PRENUMERATY:
we Lwowie . . ..................... kwartalnie kor. 3 —, rocznie kor. 12-—,

jjs! na prowincyę z przesyłką poczt, kwartalnie kor. 3-60, rocznie kor. 1440.

©  Prenumeratę przyjmuje:

|  Główna ekspedycya „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI"
Biuro dzienników S. Sokołowskiego, ©

JL.w<6 w, X»gMBadb &. ^
©  NA ŻĄDANIE NUMERA OKAZOWE GRATIS I OPŁATNIE. ©

§ © © © ©  © © @ 0 0 ©  © @ © © © © © ©  © © © © © ©  © @ @ © © ®

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


